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Na miesiące maj i czerwiec 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obo­
wiązane są przyjmować wszystkie cesarskie 

urzędy pocztowe.
Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla 

zamiejscowych 6 marek 1O fen., dla miej­

scowych 5 marek.

Administracja Rury era Pozn.

FO2KAN, 30 kwietnia.
Po chwilowóm zaniepokojeniu umysłów po­

głoskami wojennemi znów obecnie zawiał z Ber­
lina wiatr pokojowy. Pobyt cesarza Aleksandra 
w stolicy Niemiec ma umocnić znowu sojus-. trzech 
mocarstw północnych, ku czemu już poufne zawią­
zano rokowania w Berlinie, Petersburgu i Wiedniu. 
Inicyatywa miała wyjść zi strony rządu niemie­
ckiego, który silne w tym względzie znalazł, jak 
zaręczają inspirowane dzienniki, poparcie w izą- 
dzie rosyjskim.

Jednocześnie z tą wiadomością ogło°iły lon­
dyński Times i organ książąt orleańskich Jour­
nal de Paris anegdotę, którą można za wiaro- 
godną uważać, a która stwierdza niepowodzenie 
wojowniczćj kampanii dyplomatycznej niemieckie­
go kanclerza. Dzienniki te opowiadają, że na balu 
u księżnćj Hatzfeld cesarz Wilhelm miał powie­
dzieć do ks. Polignac, urzędnika wojskowego am­
basady francuskićj w Berlinie: „Usiłowano nas po­
różnić, ale się to nie udało; teraz wszystko jest 
skończone. Chciałem żebyś pan to z moich ust 
usłyszał.“

Czy rzeczywiście cesarz niemiecki powiedział 
te słowa lub nie, w każdym razie zgadzają się 
one z obecnćm położeniem, w którćm jest dziś 
prawie pewnóm, że polityka zagraniczna ks. Bis­
marcka napotkała ważne przeszkody w jednozgo- 
dnym oporze gabinetów wielkich mocarstw. Że tę 
zresztą politykę przeniknął zaraz rząd francuski, 
pokazuje się dostatecznie z następującego artykułu 
paryzkiój La Presse, organu ministra spraw 
zagranicznych, pod tytułem: „Czego chce pan Bis­
marck?“

Czy p. Bismarck chce wojny? zapytuje dziennik 
księcia Decazes. Nie można zaprzeczyć, że od lat czte­
rech chciał jej już kilka razy. Jest pewnóm. że na ra­
dzie cesarza Wilhelma ks. Bismarck bardziój niż kto 
bądź inny zaleca plan nowój wojny, która ma Hzupełnić 
następstwa wojny 1870 r. tak straszne dla Francyi. Ksią­
żę Bismarck jednak wznosi się nieraz swoją eudowną 
inteligencyą dyplomatyozną aż do wyżyn geniuszu, a do 
tego zdolny jest byc chłodnym i rozważnym. Jakkol­
wiek awanturniczą i teatralną wydawać się może jego 
metoda polityczna, to jednak powolnie nagina się do 
zachceń silnój woli tego męża stanu, który nie chce na­

» WALERYA.
Powieść amerykańska

przez
Lee Benedlet.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 96.)

VI.
Cienie wieczorne spuszczać się zaczęły w wą­

skie Rzymu ulice, ostatnie promienie zachodzącego 
słońca złociły jeszcze tylko pagórków wierzchołki. 
Na Janikulu stał John Ford, zachwycony niewy- 
powiedzionym czarem widoku, który się wokoło 
niego roztaczał.

Miasto Wieczne było drugą ojczyzną Forda, 
gdziekolwiekbądź go zagnała jego chęć podróży, 
powracał doń zawsze i od Soraktu, błyszczącego 
gdyby wnijście cudnego jakiego Edenu, do naj- 
mniejszój z ruin starćj Romy w każdym domu, 
w każdym kamieniu widział znajomego i przyja­
ciela. Nigdy się widokiem Rzymu nasycić nie 
mógł. Na tój pięknćj włoskiój ziemi przeszłość 
tak się ściśle z teraźniejszością łączy, że nawet 
prozaiczność XIX wieku zdawała się w tóm cudo- 
wnćm miejscu przybierać dla Forda jakąś poe­
tyczną barwę.

Naraz młoda niewiasta wyszła z kościoła 
wzniesionego na miejscu, gdzie według podania, 
ćw. Piotr męczeństwem swóm oddał świadectwo 
BóbŁwu Chrystusowemu. Głęboko w myślach po­
grążony Ford usłyszał jednak ciche jój kroki, 
zwrócił ku niój twarz zadumaną, prawie piękną 
uśmiechem, jaki na niój zajaśniał.

— Boję się, czy już nie późno, panie Ford;

rażać korzyści, jakie już Prusy osiągnęły dyplomacyą 
swoją i orężem. Kanclerz tedy pojmuje lepiój niż kto­
kolwiek inny, że stan rzeczy w Europie i usposobienia 
umysłów wcale nie sprzyjają nowój wojnie prnskiój. Pru­
sy nie posiadają dziś nigdzie zanfanój i mogącój każdą 
próbę wytrzymać przyjaźni, chociaż na rozlcgłój szacho­
wnicy dworów, gabinetów i ludów, spotykają wszędy u- 
przejmość, względność, a gdzieniegdzie i uległość. Wy- i 
starcza to w dniach szczęścia, ale nie jest doBtatecznóm 
w razie przeciwnjch losów. Książę Bismarck nmie na , 
pamięć Pamiętniki Napoleona na wyspie św. Heleny i wie i 
że pośród traktatów i dekrektów, któremi Napoleon I 1 
rozporządzał państwami 1 koronami, los zapisał także 
abdykacyą w Fontainebleau. Z uprzejmości dla potęż- 1 
nych Niemiec możeby jakie państwo poparło pretensye . 
Prus do Belgii. Anstrya, gdyby gabinet berliński zażą­
dał od niój takiój usługi, nie odmówiłaby jój pomimo i 
ziazdu w Wenecyi. A jednak półnrzędowe dzienniki 
skwapliwie oświadczają, źe żadne zgoła w Europie pań­
stwo nie zechco popierać Prus w tym razie, ani kosztem 
swojój niezależności pomagać do ich umocnienia. Pocho­
dzi to ztąd, że wszystkie gabinety doskonale znają do­
niosłość ostatnich propozycyi księcia Bismarcka.

Zburzyć równowagę między państwami, targnąć się ’ 
na prawa wewnętrzne narodów, znieść niezależność'pra­
wodawstwa państw pojedyńczych - a wszystko na wy 
łączną korzyść Niemiec, byłoby to za wiele na raz dla 
Europy. Obecnie więc pan Bismarck nie chee wojny. 
Czegoz więc chce innego? Chce dwóch rzeczy. Najprzód 
chce zebrać zapas zarzutów mniój więcój pozornych prze­
ciw Belgii i Holandyi; powtóre chce połączyć dokoła 
Prns liberalne siły całego świata przeciw papiestwu 
i przeciw państwom, podejrzanym o popieranie Waty­
kanu. Przypadek, szczęśliwy traf, ta opatrzność Prns, zrobią 
resztę. Łatwo przewidzieć, że Belgia nie może dać księ­
cia Bismarckowi wszelkiego zadośćuczynienia, jakiego od 
niój zażąd»; w danym więc razie znajdzie pozór do za­
grożenia jój niezależności.' Aż mdto jest pewnóm z drn- 
giój strony, że szlachta prowincji Limburga samochcąo 
pomaga roszczeniom pruskim do Holandyi. Ze zbytniój 
gorliwości klerykalnój szlachta limburgska stawia inte­
res Kościoła wyżój nad niepodległość swojój ojczyzny, 
i w zrmkach swoich Hellenraad, Exstein, Bleyenbeck, 
Bergen, Wyandrade, Böig, tuż przy granicy prnskiój, daje 
przytułek zakonnikom, z PruB wygnanym. Wyborny to 
na przyszłość pozór dla pana Bismarcka do uderzenia na 
Holandyą. Sztab główny hrabiego Moltke utrzymuje, że 
w nowej wojnie Francja tylko przez Belgią może wtar­
gnąć de Niemiec. Gdy przeto książę Bismark, badając 
konstelacyą europejską, spostrzeże.' iż może znów z po­
wodzeniem rozpocząć wojnę dla wzrostu Prns, wówczas 
armie pruskie za jednym zamachem zajmą Belgią i Ho­
landyą. Dla tego pewni dyplomaci sądzą, że mąż stanu 
nad Sprową w obecnym razie działa pod wpływem wzglę­
dów strategicznych. Arcydziełem atoli sztuki dyplomśs 
tycznój Bismarcka jest plan, według którego wszystkie 
liberalne i wolnomyslące głowy połączyć się mają pod 
chorągwią Prus, żeby wszystkie prowadzić do prawdzi- 
wój lub zmjślonój walki z Watykanem; rzeczywistym 
bowiem nieprzyjacielem, przeciw któremu chciałby opinią 
publiczną Europy obrócić — jest Francya.

Pokazuje się z tego, jak rząd francuski, mi­
mo nowego zwrotu pokojowego w postawie orga­
nów poufnych księcia Bismarcka, wciąż ma się na 
baczności i podejrzliwóm okiem śledzi zwroty po­
lityki zagranicznej pruskiego męża stanu.

Cesarz Franciszek Józef przybył 
28 b. m. wieczorem do Raguzy, gdzie przyjmował 
gubernatora Bośnii, który mu w imieniu sułtana 
wyraził jak najprzyjaźniejsze uczucia dla Austro- 
Węgier. Oficerowie rosyjskićj korwety, obecnój

kuzynka pańska pomyśli, żeśmy się gdzie za­
błąkali. Spieszmy z powrotem, bo w niepokoju 
swym gotowa chcieć Tyber osuszyć, żeby przynaj- , 
mniój odszukać zwłoki nasze. Ostatnim razem, > 
gdyśmy się spóźnili, przyszło jój na myśl, że za-' 
sypały nas gruzy Nerońskicgo pałacu i chciała się 
udać do konsula, aby otrzymać pozwolenie na po-, 
szukiwania w tój okolicy.

Oboje zaśmiali się i przystanęli na chwilę ’ 
aby raz jeszcze rzucić okiem na złotą łunę, którą 
bledniejąca jasność ukazywała, gdzie słońce przed 
thwilą zaszło. Szczęściem przerwał ich zachwyce­
nie żebrak niewidomy, codzienny gość tego wzgórka, 
zbliżając się do nich ze swym przewodnikiem 
i prosząc o wsparcie.

— Nie mam ani złamanego szeląga, czy mi 
uwierzysz, Walery o? rzekł Ford po przeszukania 
kieszeni, z których wydobywał ołówki, farby, ka­
wałki papieru i wiele innych przedmiotów, nie 
mających żadnego związku z tćm, czego szukał.

— Nie dziwi mię to wcale, odrzekła z uśmie­
chem, wyszedłeś pan wcześnie zrana, a i mie­
dziana góra nie byłaby ci wystarczyła.

Ford szczególniejszą szczodrobliwość żebra­
kom okazywał; to tćż się wcale nie bronił, ale 
tak dobitnie odmalował się na jt go twarzy żal, że 
ślepy dozna zawodu niewidomego, iż Wale- 
rya sięgnęła po jałmużnę do sakiewki.

Zeszli z pagórka, przeszli krętą ulicę, która 
prowadzi przed pałac Corsinich i weszli w wązkie 
przesmyki Transteveru. Przeszedłszy most, zna­
leźli się w samym środku nowoczesnego Rzymu, 
przy pałacach Spada i Farnese, posępnych gma­
chach, które wyglądają jakby już były znużone 
przechowywaniem tajemnic tylu dumnych rodzin, 
które ich mury dawniój w sobie mieściły.

John Ford był małomównym z natury, ale 
w towarzystwie Wałeryi opuszczała go wrodzona 
nieśmiałość, młoda zaś dziewczyna od lat dziecin­

w porcie, także pospieszyli złożyć swe uszanowanie 
monarsze.

W sprawie korespondowania księdza Gołę­
biewskiego do Wiarusa zamieszcza Ga- 
zeta Toruńska następujący artykulik pod ty­
tułem: „Hołd prawdzie.“

Pisząc o zajściach plużnickich i odwiedzeniu ks. 
Gołębiowskiego przez redaktora pisma naszego, mianowi­
cie o dopytywaniu się przez kapłana tego „dróg wyjścia“ 
z położenia, jakie sam sobie zgotował, położyliśmy „drogi 
wyjścia“ w cudzysłowie, a to nie bez przyczyny; umyślnie 
bo z iem uczyniliśmy w ten sposób aluzyą do artykułów 
Wiarusa pod tymże napisem. Zrozumiały to, jak się 
zdaje, obydwa większe pisma poznańskie: Dzień. Pos'n., 
podając dosłownie nasz reierat, opuści! tylko cudzysłowy 
przy „ drogach wyjścia;" Kury er Pozn. zaś w sposób 
dość wyraźny dał poznać, że autora Wiarnsowych 
„dróg wyjścia“ domyśla się w ks. Gołębiewskim. Dziś 
Wiarus odpowiada z oburzeniem na ten poniekąd za 
rznt Kuryera. Po wyrazach oburzenia pisze Wiarus: 
„Raz na zawsze oświadczamy, że ani ks. G„ ani w ogóle 
żaden duchowny z „drogami wyjścia“ nie miał nic wspól­
nego. Artykuły te, pisane ze stanowiska czysto politycz­
nego, nie mogły wyjść z pod pióra duchownego.“ Naprze­
ciw temu oświadczeniu Wiarusa uważamy sobia za 
obowiązek naznaczyć, że ks. Gołębiewski z pewną osten­
tacją przyznawał się p. Glinkiewiczowi do autorstwa ar­
tykułów w Wiarusie p. n.: „Drogi wyjścia.“ Sposób 
opowiadania o tóm sprawił na p. Glinkiewiczu to wraże’ 
nie, że gdyby ks. Gołębiowski nie był znalazł organu zga­
dzającego się z jego dążnością, a więc utwierdzającego go 
w tych dążnościach, dziś nie mielibyśmy ks. Gołębiewskie­
go, pierwszego w dyecezyi naszej „Kubeczaka.“ Ze ks. 
Gołębiewski oddawna pragnął mieć pismo polskie ku 
krzewieniu swoich idei, wiemy z własnego doświadczenia, 
tylko że z Gazetą Toruńską sprawa mu się nie 
udała.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNARSKSEGO.

S Krobgkiego, 29 kwietnia.
(Do naszych pań.)

Z dnia na dzień wyglądam doniesienia o wa­
żnych projektach, postanowieniach a nawet uchwa­
łach, które się kluią w niedalekiój okolicy, donie­
sienia o projektach, postanowieniach, uchwałach 
dotyczących wielkich reform w biednćm społeczeń­
stwie naszóm, reform ku lepszemu.

Ponieważ czekam na próżno, a wiadomość 
o tem zbyt pożądaną być musi dla każdego, co 
pragnie, aby zaświtało na lepsze, przeto w tych 
smutnych dla nas czasach, gdzie i najmniejsza do­
bra nowina ożywczą jest rosą dla zbolałych serc 
naszych, przeto mówię, rzucam ją skwapliwie na 
forum publiczne. Mniemam, że sama rzecz wy­
starczy, by ją publiczność jak najmilćj przyjęła.

Kto — mający przystęp do kółek naszych 
mniej lub więcćj arystokratycznych, kto nie słyszy 
tam jeremiad sążnistych nad zbytkami dam na­
szych w strojach? Kto nie słyszy, jak tam mło­
dzież utyskuje, iż dla tego samego (czy tylko dla

nych zachowała zwyczaj odkrywania przed nim, 
jakby przed pobłażliwym starszym bratem wszyst­
kich swych myśli

Pięć lat upłynęło od chwili, w którój Wale- 
rya opuściła Ermitarz, a jednak mało się zmieniła; 
dziewica dotrzymała obietnic dzieeka, twarz jój 
pełna rozumu, energii i słodyczy zarazem, miała 
wdzięk wyższy od tego, którego sama tylko pięk­
ność udzielać zwykła; oczy jój straciły wyraz smę­
tnego rozmarzenia, który groził zmiękczeniem i roz­
strojeniem charakteru; zawdzięczała tg zmianę wpły­
wowi Forda, jak to sama zawsze uznawała z rado­
ścią, szczęśliwa, że tóm [uznaniem ścieśniała wę­
zły które ją ze starym dziecinnych lat przyjacielem 
łączyły.

Gdy pożegnała miss Dorotę na zawsze, po­
stanawiając zatrzeć po sobie wszelkie ślady, pierw­
szą jój myślą było do Włoch za Johnem Fordem 
pospieszyć; ale John Ford nie był jeszcze Ameryki 
opuścił z powodu nieprzewidzianego zbiegu okolicz­
ności; spotkawszy ją, pochwalił jój postanowienie 
i ułatwił wszystko. Miał on przy sobie starą kre­
wną, chorowitą na ciele, a słabą na umyśle, którój 
zachcianki i przywidzenia znosił z niezachwianą 
cierpliwością. „Pozostaniesz z moją kuzynką i ze 
mną“, rzekł do Waleryi. Mały mająteczek przez 
Filipa zapisany zrealizowano i umieszczono w An­
glii i naraz młoda dziewczyna ujrzała się panią do­
chodu przewyższającego jój potrzeby. Oddała się 
iracy z zapałem i w ciągłóm ćwiczeniu swego ta- 
entu znalazła zadowolenie umysłu i spokój. Nie 
>ył to jedyny owoc ciąglój a wytrwałój pracy: 
kilka obrazów, na rozmaite wystawy rozesłanych, 
zwróciło uwagę znawców, ale ponieważ nazwiska na 
nich nie podpisała i bardzo skromnie i cicho żyła, 
nie zyskiwała żadnego rozgłosu i żadna wiadomość 
o niej dawnych jój przyjaciół dojść nie mogła. — 
O nich to rozmawiała tego wieczora, wracając z Joh­
nem z przechadzki.

tego?) nie może się żenić, ponieważ utrzymanie 
żony w tych czasach zbytków największych ze 
strony kobiet niezmiernie wiele kosztuje ? A jeżeli 
jeden lub drugi mąż w obec tych skarg skrzywi usta 
lub na głęboko ukrytćm poprzestaje westchnieniu, 
nlboli nawet w obronie dam występuje, to dla tego 
jedynie, żeby się nie kompromitować, czy to żeby 
nie okazać, iż jest za słabym, by się sprzeciwić 
szanownćj pani swój, która nie chce stanowić wy­
jątku od ogólnój reguły, czy tćż, jeżeli jest szczę­
śliwym ojcem jednćj lub drugiój córki, którąby 
matka chętnie w wszystkie możliwe kosztowności 
przybrała, żeby nie dać poznać, iż zbytki w stro­
jach pań jego są mu jakokolwiek uciążliwe,’ cho­
ciażby bilans rok roczny dochodów i rozchodów 
jego niepomyślnie na przyszłość wróżył.

I skargi te mają słuszną podstawę; bo jakież 
to sumy stroje zbytkowne dam naszych co rok 
pochłaniają ? Iluż nawet z możniejszych panów 
bez uszczerbku fortuny fantazyom tyle płodnym 
pań i panien naszych sprostać zdoła?

Panie te mają tysiączne tłómaczenia, unie­
winnienia, z których dwa nad wszystkiemi innemi 
górują, jedno: że zbytek ten w całym świecie pa­
nuje, a drugie: że i one do ogółu świata zastóso- 
wać się muszą, nie chcąc, by się na nich spraw­
dziło, co niesie przysłowie: jak cię widzą, tak cię 
piszą. Tłómaczenia te wszakże nie mogą wytrzy­
mać próby.

Co do pierwszego bowiem, to nie godzi nam 
się zapominać, że położenie nasze jest wyjątkowe, 
i to wyjątkowo bardzo smutne, nieszczęśliwe, czyż 
trzeba dodawać dla czego ? i że w położeniu naszćm 
tylko przy dobrym zarządzie, przy pracy Foszczę- 
dności utrzymać się można przy ojcowiźnie tyle 
drogićj dla każdego, kto się [z lepszego, świętego 
nie wyzuł uczucia.

Świat cały sławi Polki z patryotyzmu. Czyż 
dla patryotyzmu samego, pomijając inne wielkie 
względy, nie godzi się tćj małej przynieść ofiary: 
zaniechać wydatków na stroje zbytkowne?

Co do drugiego zaś, to prawdę przytoczo­
nego przysłowia w każdym innym kierunku, mia­
nowicie moralnym, przyznać można a nawet trzeba, 
w żadnym razie przecież w zastósowaniu, o które 
tn chodzi. Tu raczćj zastósować należy inne przy­
słowie : „wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi." O tak! 
wiedzą sąsiedzi a nawet niesąsiedzi, jaki kto 
ma majątek, a wiedzą mianowicie od czasu zapro­
wadzenia hipotek, których dodatnie i ujemne stro­
ny nie są tajemnicą, i odkąd wszystkiego innego, 
czego w księgach hipotecznych nie zapisano, do­
wiedzieć się można od pierwszego lepszego żydka, 
co to z panami zażyłość utrzymuje.

I możnaż dziś oszukać świat? możnaż omy­
lić opinią jakkolwiek często bałamutną, to nie­
stety tu zawsze prawdziwą ? Dla ludzi poważniój rze­
czy biorących nie masz nic przykrzejszego, oczy 
bardziój rażącego, jak widok pań strojących się

— Miss Dorota pewnie tak się do Cecylii 
przywiązała, że za nic w świecie nia rozstałaby aiS 
już z synowicą Ja pragnę, żebym się nigdy z nie­
mi nie spotkała. Gdyby Cecylia odwróciła się ode- 
mnie! nie, nie przeniosłabym tego,

— Ona pewnie o niczćm nie wie: są rzeczy, 
których nie zdradzają najgłupsi i najpodlejsi. A je­
dnak gdyby...

— O nie, nie, nie chcę przypuszać nawet, 
żeby się to kiedyś stało!

— Chciałem tylko powiedzieć, że gdyby Ce­
cylia była zdolną mieć przeciw tobie jakąkolwiek 
myśl nieprzyjazną, nie zasługiwałaby, abyś dbała 
o nią.

— Ach! gdyby ona była taką, jak dawniój! 
Pamiętam, okazywała ml taką czułość, całowała 
mię tak serdecznie, powtarzając, że zawsze mnie 
kochać będzie.

— Waleryo, jestżeś nieszczęśliwą?
— Ja, drogi przyjacielu? Chcesz odpowiedzi, 

spojrzyj na mnie.
Zwróciła twarz ku niemu i uśmiechnęła się. 

Ford rzucił na nią okiem. Cień smutku przyćmił 
wzrok jego, usta boleśnie się skrzywiły; przywykł 
on już do tego cierpienia i nauczył się starannie je 
w głębi serca ukrywać, nic nie miało okazać się 
na zewnątrz, postanowił szanować spokój Waleryi. 
Zycie jego ciągłą było walką, ale od czasu, jak 
młoda dziewczyna pod jego udała się opiekę, dni 
przestały mu się ciągnąć jednostajnie i długo, — 
przedsięwziął zapanować nad uderzaniami swego 
serca, aby nie pozbawić się pociechy z jój towarzy­
stwa. Nie był i nie mógł być dla niój czćm in- 
nóm, jak bratem tylko, wiedział o tóm dobrze 
i milczał.

(Ciąg dalszy nastąpi).



zbytkownie, których mężowie lub ojcowie w wiel­
kich są kłopotach i nie wiedzą, jak sprostać li­
cznym obowiązkom coraz to cięższym. O jakże 
więcćj byłby do twarzy paniom naszym ubiór skro­
mny i tani. Świat nie posądzałby ich o przewro­
tność umysłu i lekkie nawyknienia, a mężowie 
i ojcowie łatwiejszy i tańszy znaleźliby kredyt w po­
trzebie. O, bo panie lubiące się ubierać zbytko­
wnie, to wielkie minus hipoteczne. Znałem młode 
małżeństwo goniące za przepychem i zbytkiem. 
Każdy mający sąd i zdanie zdrowe przepowiadał 
im smutny koniec. Jakoż w przeciągu kilku lat 
fortuna jedna z znaczniejszych znikła bez śladu, 
przechodząc drogą koniecznśj sprzedaży w ręce 
obcych. Jakaż to ciężka odpowiedzialność w obec 
swoich! Pobłażliwość dla ludzi tego rodzaju w po­
łożeniu naszćm jest wielce grzeszna, bo bałamuci 
innych.

I otóż pewna liczbą szanownych pań naszych, 
którym w ogóle rozsądku odmówić nie można — 
wziąwszy na uwagę, że rzeczywiście w smutnych 
tych dla nas czasach grzeszneby były jakiekolwiek 
wybryki i zbytki — że co uchodzi szczęśliwym 
tego świata, to nie uchodzi nam, którym losy 
szczęścia pozazdrościły — że istotnie wydatki na 
stroje podkopują fortuny — że młodzież słuszny 
ma powód do kunktatorstwa, gdy chodzi o ożenie­
nie się — powiedziała sobie: „Precz ze zbytkami 
— precz z drogiemi strojami 1“ Odtąd nie wolno 
nawet najzamożniejszym wydać na toaletę więcćj 
niż 300 talarów rocznie, a która pozwoli sobie 
wydatku większego wbrew uchwale przyjętćj, albo 
tćż zapragnie odróżnić się kosztowną toaletą od 
innych, otrzyma naganę, a jeśliby to czyniła sy­
stematycznie, i nie chciała się zastósować do ogółu i 
towarzystwa, wśród którego żyje, ostatecznie wy-' 
kluczona będzie!

O czarodziejskie słowa godne złotych, bry­
lantami sadzonych ramek!

Uchwałę tę spisaną na własne widziałem o- 
czy. Krąży ona między paniami z wezwaniem 
o przystąpienie do nićj. Już podobno wielu pod­
pisami opatrzoną została.

Samo się przez się rozumie, że zakupione 
już stroje mają być spotrzebowane i tylko nowych, 
równie drogich nie wolno sprawiać — że owe 300 
tal. mają stanowić maximum nawet dla pań więk­
szych fortun i że panie mnićj zamożne odpowie­
dnią zachowają proporcyą.

O cieszcie się przedewszystkićm wy mężowie 
i ojcowie! Odtąd bowiem snadnićj wam będzie 
opłacać noworoczne i świętojańskie procenta! od­
tąd nierównie prędzćj będziecie mogli co najmnićj 
zrównoważyć roczny bilans dochodów i rozchodów, 
a nie będąc w potrzebie szukania pieniędzy, sie­
dzieć więcćj w domu i dopilnować gospodarstwa, 
co jest jednym z najpierwszych warunków dobrćj 
ekonomii! O jakże i tyle cenne zdrowie i życie 
wasze skorzysta na tćm, iż wam zjadliwe nie będą 
dokuczać kłopoty! przy czćm i tego przepomnieć 
nie można, że i kości wasze styrane na ciężkićj 
pracy cięższych jeszcze obowiązków od najpierw- 
szćj młodości waszćj — że i one mnićjodtąd będą 
narażone na podróże nieraz dla złych dróg tyle 
uciążliwe! Boć oczywiście, panie zajęte czćmś lep- 
szćm niźli strojami, mnićj się będą naprzykrzać 
i natrętnie namawiać do wyjazdów bądź to do 
miast większych albo w sąsiedztwo bliższe i dal 
sze, bądź to za granicę, a chociażby tylko do wód 
niekoniecznie potrzebnych dla zdrowia. Leży to 
w naturze kobiet, że się z toaletą swą chętnie po­
pisują zwłaszcza, jeżeli są przekonane — a któraż 
nie ma tego przekonania? że umieją się ubierać. 
A więc i dla tego jeszcze, cieszcie się szanowni 
mężowie i ojcowie! Cieszcie się dalćj i wy wszy­
scy liczni domownicy — wy mianowicie liczne pan­
ny garderobiane! Odtąd bowiem mnićj będziecie 
narażone na niewygody po obcych dworach, mnićj 
będziecie miały sposobności do obgadywania. Ciesz 
się i ty biedny ludu! Odtąd bowiem i ty mnićj 
będziesz narażony na niebezpieczeństwo dostania się 
pod pana, który nic nie mając z tobą wspólnego, nie 
rozumie, ani rozumieć chce potrzeb choćby tylko 
duszy i serca twego. I ciesz się całe społeczeń­
stwo nasze, bo z dobremi postanowieniami wzrasta 
nadzieja, że nie tak prędko z powierzchni tego 
świata bez śladu zejdzie żywioł polski.

Lecz któż wyliczyć zdoła wszystkie te błogo­
sławię ństwa, jakie ztąd na cały naród spłyną, gdy 
panie nasze zaprzestaną zbytków, gdy przy tćm 
znajdą więcćj czasu do pełnienia obowiązków swych 
wielkich i świętych — obowiązków: żony, matki, 
gospodyni, obywatelki, pani itd. itd.? Kończę z o- 
bawy, że i tak korespondeneya moja będzie za- 
obszerna. Kończę zaś w przekonaniu, że wiado­
mość o tćj reformie w pośród szanownych pań 
naszych wywoła niewymowną radość w sercach 
tych wszystkich, którzy się rządzą rozumem, roz­
sądkiem, którzy nie obojętnie patrzą na to, co się 
dzieje i na co się zanosi — i którzy obawiają się 
najstraszliwszych następstw, jeżeli dalćj staremi iść 
zechcemy torami.

Dodaję przytem, że wiele innych jeszcze zba­
wiennych projektów jest na warsztacie. O tych 
przecież doniosę dopiero późnićj, gdy będę widział, 
że Szanowna Redakcya uzna korespondencyą ni­
niejszą za dosyć zajmującą i umieści ją w piśmie 
swojćm. /

Knrrer miejscem i urowincyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać jene­

rałowi piechoty Fr an s e c k y, komenderującemu jene­
rałowi XV korpusn armii i najwyższemu marszałkowi 
dworu, wyższemu koniuszemu i rzeczywistemu tajnemu 
radzcy hrabiemu Pilokłer, order orła czarnego, a mia­
nować wyższego radzcę rejenoyjnego i dyrygenta wy­
działu Wegner w Poznaniu wiceprezesem tamtejszej 
rejencyi.

* Dla rodziny Juliusza LlflOnla, dzielnego górno- 
szląskiego wiarusa, nadesłali dalćj: pp. Adolf Koczo­
rowski z Dębna 15 m., z Ujazdu Jan Kandulski 1 m., 
Włodz. Mirosławski 1 m., N. N. z Grodziska 1 m. Ogó­
łem wpłynęło dotąd 147 m.

* Dla rodziny nauczyciela Tumldajskiego z Eamionny 
złożyli dalej: X. W. G. z K. 15 m., z Buku pp. Stan. 
Szczodrowski 1 m., Ignacy Szczodrowski 1 m., pani Je­
sionka z Żegowa lm. — Ogółem wpłynęło dotąd 1284 m. 
— Panią Tumidajską prosimy, by się do 
nas zgłosiła.

* P. doktor Schlegel, dyrektor ogrodu zoologi­
cznego w Wrocławiu, bawił tu przez dwa dni i wy­
gotował plan założenia w Poznaniu ogrodu zoologi­
cznego, Z Wrocławia nadesłanych zostanie wkrótce 
kilka małp i kilka zagranicznych ptaków, prócz tego 
założony zostanie niebawem basen dla ptaków wodnych.

* Wyrodny syn. Czeladnik mularski, mieszkający 
przy ulicy Półwiejskiój, przybył w tych dniach wieczo­
rem do matki swój, mieszkającói przy nlicy Szewskićj, 
rozpoczął z nią bez przyczyny kłótnią, porozbijał sprzęty 
domowe' a w'końcu zaczął matkę bić, grożąc, iż ją 
zabije. Jedynie pomocy sąsiadów udało się powstrzy­
ma Wyrodnego tego syna od dalszych poniewierać jego 
wiasnćj matki.

* Z powodu zaniechania doniesień o narodzinach 
i śmierci urzędnikowi stanu cywilnego w czasie prawem 
oznaczonym "skazaną została w naszćm mieście w osta­
tnich czasach dosyć znaczna liczba. Ze względu, że wy­
kraczający z niższych i niewykształconych warstw społe­
czeństwa pochodzą, wymierzał sędzia policyjny niższą 
karę, po 1’/, do 3 maren, grzywien, przyjmując, iż donie­
sienia jedynie z nieświadomości zaniedbali.

* Rzeźnikowi przy Starym Rynku skradła onegdaj 
własna jego służąca z niezamkniętego schowania 247 tal. 
papierowych, 10 tal. w brzęczącćj monecie i serwetę ze 
stołu. Złodziejka uciekła.

* W Kwidzynie odebrał sobie uczeń klasy III tam­
tejszego gimnazyum życie wystrzałem z pistoletu, który 
tak mocno był nabity, że lufa pękła. Przy trupie zna­
leziono jeszcze butelkę z kwasem siarczanym.

* Ksiądz Gołębiewski bawi obecnie w Toruniu, jak 
donosi Gaz"eta Toruńska.

* Wiadomość o śmierci ks. Cieślińskiego, podana 
przez Wiarusa, jest; jak donoszą, niewozesnym 
a złośliwym żartem, którego p. dr. N. (podpisany 
pod odnośnym artykułem Wiarusa) dopuścił się tak 
względem schorzałego rzeczywiście kapłana sędziwego, 
jak względem pisma poznańskiego. Sądzimy i spodzie­
wamy się, że Wiarus wymieni całe nazwisko pana 
dr. N. i stawi je pod pręgierz opinii publicznój. Zarazem 
wyrażamy oczekiwanie, że wszystkie inne pisma 
nasze wystąpią przeciw podobnemu nad­
używaniu dzienników i poprą nasze żą­
danie stawione „W i a r u s o w i.“ (Gaz. To r.)

* Sprostowanie. W wczorajszym numerze K u - 
ryera pod rubryką Rzym zaszło kilka pomyłek dru­
karskich, które niniejszćin prostujemy: W spisie szam- 
belanów nadliczbowych duchownych wydrukowano pod 
numerem 4: Ignacy Lebes, zamiast „Ignacy Łobos"; 
i niżćj, gdzłe~mowa o seminaryum polski ćm w Rzymie, 
wydrukowano „obecnie sekretarzem jest O. Piotr Seme» 
nenko, jenerał Zgromadzenia, a wicesekretarzem O. Ste­
fan Pawlicki“, zamiast: „obecnie rektorem .jest O. Piotr 
Semenenko, jenerał Zgromadzenia, a wicerektorem O. Ste­
fan Pawlicki.“

* Ślub. W tych dniach odbył się w Tours we 
Franeyi ślub p. Ludwika Skarżyńskiego, syna pana 
Bronisława Skarżyńskiego z Warszawy, prawnuka mini­
stra Lubieńskiego, z panną Zofią Starzeńską, wnucz­
ką pani Henrjkowćj Nakwaskiój z domu Potookićj. — 
W Tours mieszka mąż babki panny młodój, sędziwy poseł 
Nakwaski.

* Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
na posiedzeniu dn. 14 b. m. przyznał z zapisu ś. p. do­
ktora Józefa Jakubowskiego, protomedyka niegdyś 
w Krakowie, następujące nagrody za rozprawy konkur 
sowę: „O trawieniu wodników węgla“ przez Dr. Juliusza 
Zawilskiego, 300 złr.; „O zmianach w śledzionid 
i wątrobie, wywołanych przez zimnicę“ przez dr. Tadeu­
sza Br o wieź a, 300 zlr., „O okręceniach pępowiny* 
i t d. przez dr. Ferd. Obtułowicza, 200 złr.; 
„O sposobie wessania wybroczyn powstałych w błonie 
międzypalcowćj u żab po podwiązaniu żyły udowćj“ 
przez kand. med. Bar. S z t e n c 1 a, 150 złr.

* W Kamieńcu Podolskim od zapalenia się kurtyny 
na przedstawieniu amatorskićm zgorzał teatr miejscowy. 
Amatorowie u iekać musieli w ubiorach teatralnych; 
publiczności zaś na szczęście jeszcze byio niewiele, gdyż 
ogień wybuchnął w chwili rozpoczynania się widowiska. 
G iyby nie ta okoliczność, przy ciasnocie uliczki, do 
którćj przytykał teatr, nie obeszloby się bez nieszczęścia 
z ludźmi. Zgorzały gmach nie był ubezpieczony.

* W szpitalu dla ubogich w Mohylowie gubernial- 
nym znajdują się czterdzieści dwa miejsca niezajęte 
i zarząd drogą dziennikarską zawiadamia o tćm kandy­
datów." Błogosławione miasto:

* „Zamek Krakowski“, romans historyczny Henryka 
Rzewuskiego, na tle wieku XVI, przełożony na język 
rosyjski, wyszedł w Petersburgu w 2000 egzemplarzy.

* Kwietniowa sanna. Z Rygi pod dniem 22 kwie­
tnia donoszą, że spadły tam tak znaczne śniegi, iż po­
częto znowu jeździć saniami.

* Budowa gmachu dla akademii technieznćj we 
Lwowie rozpoczęła się na nowo w ciągu tego mie­
siąca wraz z nastaniem pierwszych dni pogodnych. Na 
wykończonych jeszcze w roku zeszłym fundamentach pod 
gmach główny murują obecnie główne ściany partem. 
Oka-aly budynek na "pomieszczenie laboratoryum, posta­
wiony frontem do placu św. Jerzego i znajdujący się już 
pod dachem, ma być w tym roku zupełnie wykończony; 
w tych dniach rozpoczęły się wł-śnie stósowne roboty.

* Dwie neofltki. Dnia 16 kwietnia w kościele 
Opieki św. Józefa w Warszawie przyjęły chrzest 
dwie dziewice etarozakonne: ośmnastoletnia Teofila Apte 
i tyleż lat licząca Marya Aronowicz. Pierwsza z nich 
otrzymała imiona Marya Władysława, druga Józefa Emi­
lia. Rodzicami chrzestnymi pierwszćj byli pp. Antonina 
Czerwińska, Lucyanna Lnboradzka, Józef Rudolf i Lu­
dwik Michniewski; drugićj p. Wenatorowa Emilia Karni» 
cka i hr. Stanisław Kossakowski.

* Karty. Według M o s k. Wied, sprzedaje się 
w Odessie kart za 200,000 rub. rocznie. Biorąc cenę ich 
nabycia na miejscu po 8 kop., okaże się, że sprzedaje się 
225,294 talii. Ponieważ zaś od grających bierze się zwy­
kle 2 ruble za talią, pobiera się więc 470,500 rubli. Przy­
puszczając wreszcie, że na każdą talią wypadnie 10 rub. 
wygranó, lub przegranój, okaże się, ze przechodzi przez 
ręce przy zielonym stoliku w Odessie 2,350,000 rubli 
rocznie.

* Zjazd przyrodników i lekarzy rosyjskich, który 
miał się odbyć r. b. w sierpniu w Warszawie, ma 
być odłożony dtf przyszłego roku z powodu braku czasu 
na przygotowania do tego zjazdu potrzebne.

* Nekrologia. W Grodnie umarł d. 27 marca le­
karz tameczny Dr. Walenty Suchodolski licząc lat 
48, nabawiwszy się choroby przy łóżku chorego. Koś­
ciół farny był przepełniony podczas pogrzebu, a wielka 
część ludności izraelickićj towarzyszyła obrzędowi. — 
Wojciech Biskupski, emigrant z r. 1848, rodem z 
Książa z Księstwa naszego umarł dnia 21 marca rb. w 
Chicago w Ameryce. Jeszcze r. zeszłego umarła w Pa­
ryżu Siostra Natalia Naryszkinówna, przełożona 
domu Sióstr Miłosiernych na ulicy św. Wilhelma. Zmarła 
pochodziła z rodziny, należącćj do najwyższej arystokra- 
cyi rosyjskiój. W młodym już wieku poznawszy praw­
dziwość nanki Kościoła, pragnęła porzucić fałsze schizma» 
tyekie, lecz spotkała się z silnym oporem ze strony swój 
matki. Walka trwała przez kilka lat. Dopiero w r. 1844 
w 24 roku życia mogła złożyć wyznanie wiary. Miała 
zamiar opuścić świat i zupełnie Bogu się poświęcić, lecz 
znów miała do walczenia z przeszkodami, już nie ze stro­
ny matki, która umarła, lecz rodziny. Przecież wytrwała 
myinie w powziętym zamiarze i w r. 1848 wstąpiła do
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zgromadzenia Sióstr Miłosiernych św. Wincentego a Pau­
lo. Przez 26 lat 1 użyła Panu Jesusowi w osobie ubogich 
i cierpiących. (W i a d. Kość.)

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 1 maja, św. 
św. Filipa i Jakóba apostołów. Wschód słoń­
ca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie 7 
minut 23, Długośćdnial4 godzin 51 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 1 maja 1576 
koronacya Stefana Balorego i Anny Jagiellonki. — 1711 
śmierć Andrzeja Załuskiego, biskupa warszawskiego. — 
1831 odezwa naczelnego wodza do Ziem Zabranych.

Zebranie delegatów 
Centralnego To w. Agronomicznego

dla W. Ks. Poznańskiego.
(Według Dzień. P o z n.)

Onegdaj około godziny 11 przed południem zagaił 
p. doktor Henryk Szuman, jako prezes Centr. Tow. 
agronomicznego dla W. Ks. Poznańskiego, zebranie dele­
gatów, ną które prócz członków zarządu przybyło 13 
delegatów, i to: pp. St. K irnatowski, Ad. Mosz- 
czeński, A. Zielonacki, K. Sczaniecki, 
W. Przyłuski, B. Kościelski, B. Lutomski, 
M. Jackowski, W. Hulewicz, dr. W. S z u ł - 
drzyński, Różański, Węclewski i doktor 
Wilkoński. Pierwszy otrzymał głos p. M. Jacko­
wski, zdając sprawę z stanu Kółek rólniezych. Sza­
nowny patron Kółek, wykazać szy potrzebę i użyteczność 
tych instytuoyi, podniósł, że filialne Towarzystwa agro­
nomiczne najlepszą nieśćby mogły pomoc przy zakłada­
niu Kółek rólniczyeb, i ubolewał, że poczynione przez 
niego w tym celu kroki de Towarzystw filialnych nie od­
niosły pożądanego skutku. W wielu powiatach za mało 
istnieje Kółek , jak n. p. w powiecie kościańskim. Pa­
tron wyraził w dalszćj swćj przemowie zdan e, że naj­
lepszym środkiem podniesienia Kółek byłoby wysyłanie 
na ich posiedzenia delegatów z Towarzystw filialnych. 
Gdzie taka potrzeba zachodzi chętnie chce Patron wska­
zać. Wskutek sprawozdania p. Jackowskiego wywiązała 
się obszerna dyskusya nad Kółkami rólniczemi. I tak 
p. W. Zakrzewski, członek zarządu, zbijał twier­
dzenie p. Patrona, jakoby Kościańskie stało pod wzglę­
dem Kółek po za innemi powiatami, przeciwnie powiat 
ten dał impuls do zawięzywania Kółek włościańskich. 
P. K. Sczaniecki nazwał również zarzut Patrona co 
do Kościańskiego niesłusznym, gdyż właśnie dwa Kółka 
tego powiatu: konojedzkie i czempińskie jak najlepićj 
prosperują. Nie podziela również zdania p. Pstrona, 
ażeby na posiedzenia Kółek wysyłano członków Towa­
rzystw filialnych, bo właśnie ci członkowie są po wię- 
kszćj części przewodniczącymi w owych Kółkach. — Pan 
Hulewicz oświadczył się w zasadzie przeciwko Kół­
kom, gdyż, zdaniem jego, stan włościański nie jest rdze­
niem narodu i dla tego należy zwrócić więcćj uwagi na 
stan służebny. Zresztą nie chodzi o ilość, lecz o jakość 
Kółek, kiedy więc obecnie istniejące nie prosperują, po 
cóż ich więcćj jeszcze zakładać ? — P. M. Jackowski 
odparłszy zarzuty Kółkom czynione, przyszedł do tćj 
konkiuzyi, że, chcąc stan włościański podźwignąć, konie­
cznie należy zakładać i starać się e utrzymanie Kó ek, 
jakkolwiek bynajmnićj nie jest przeciwnym, żeby stanu 
służebnego podnieść się nie starano. — W obronie Kółek 
włościańskich zabrał następnie jeszcze głos p. A. Mosz» 
czeński, twierdząc, że na Kujawach, które reprezen­
tuje, przynoszą one znaczne korzyści. Mówca życzy so­
bie, żeby na posiedzeniach Kółek wpływano na gospoda­
rzy, iżb’. ci, oddając gospodarstwa dzieciom, nie wyma­
wiali sobie tak zwanych „chlebów", bo to nietylko ruj­
nuje gospodarstwa, ale nadto częstokroć staje się przy­
czyną nader smutnych wypadków, natomiast zachęcać 
ich należy do zabezpieczania życia. — W obronie Kółek 
włościańskich przemawiali jeszcze pp. W. Przyłuski, 
St. Kurnatowski i J. Bukowiecki a p. doktor 
Wilkoński postawił wniosek o zamknięcie rozpraw 
ogólnych i o dyskutowanie jedynie nad tćm, czy Kółkom 
włościańskim należy pozostawić własną ich organizacyą, 
czy tćż je oprzeć na filialnych Towarzystwach agrono­
micznych. Sam zaś oświadczył się za pierwszą alterna­
tywą. — Na wezwanie p. B u k o w i e c k i e g o, ażeby 
się Patron oświadczył, jaką organizacyą Kółek uważa za 
najlepszą, odpowiada tenże, że życzy sobie osobnego 
wydziału dla Kółek włościańskich. Po przemówieniu 
jeszcze w kwestyi tćj pp. hr. A. B n i ń s k i e g o, do­
ktora Wilkońskiego, K. Sczanieckiego, 
Bukowieckiego, W. Przyłuskiego, odczytał 
przewodniczący dwa wnioski, podane przez pp. A. Mosz 
czeńskiego i Bukowieckiego. Pierwszy 
z nich brzmiał:

Dyrekcya filialna , uznając ważność zakładania 
i rozwijania się Kółek włościańskich, obowięzuje 
się wskazać Patronowi osobistości, które go w tćj 
mierze wspierać będą.

Drugi aś wniosek był następujący:
Każda dyrekcya towarzystwa filialnego powia­

towego jako taka bierze na siebie obowiązek zno­
szenia się z patronem Kółek włościańskich i do 
starczania wszelkićj pomocy, jakićj tenże od dy- 
rekcyi dla organizacji Kółek włościańskich za­
pragnie.

Wniosek p. Moszczeńskiego upadł a przyjęty został 
wniosek p. Bukowieckiego znaczną większością.

Następnie przestąpiło zebranie do sprawy o stacyach 
doświadczalnych pęrfilialnych Towarzystwach rólniezych. 
Sprawozdawcą w sprawie tćj był p. W. Zakrzewski.

Dalćj odczytano następujące dwa wnioski p. Gła­
dysza:

a) Ażeby ze strony Zarządu wyszło zapytanie: „Jak 
budować pożytecznie, trwale a tanio budynki gospo­
darcze pod względem tak zasad policyjnych, jako 
tćż ustaw zabezpieczenia od ognia.“

,b) Ażeby Zarząd wypisał konkurs na opracowanie 
wskazówki praktycznćj i zrozumiałej, jak badać 
wnętrze ziemi w montaniczny sposób ku odszukaniu 
skarbów w nićj niezawodnie zawartych.
Pan Węclewski oświadczył co de pierwsz go

wniosku, że p. Gładysz zobowiązał się wypracować odno­
śny projekt i takowy przełoży walnemu zebraniu .central­
nego Towarzystwa agronomicznego, jakie odbędzie się w li- 
pcu b. r.

Nad wnioskiem drugim przeszło zebranie do po­
rządku dziennego, raz ze względu, że sprawa ta nie na­
leży do kompetencji Centralnego Tow. agronomicznego, 
a powtóre, ze nie ma śfodkow materyalnycb na mouta- 
niczne badanie ziemi.

Na dalszym porządku dziennym był wniosek pana 
Krausegjo z Chałupsk pod Mogilnem tćj treści: „Aby 
wystósować petycją do Izby poselskićj o zniesienie 
stempla od polis asekuracyjnych." Zarząd oświadczył co 
do tego wniosku przez nsta prezesa, iż zajmie się zreda­
gowaniem odnośnćj petycyi do sejmu. — Poczóm skarb­
nik, p. Mieczysław hr. K w i 1 e c k i, odczytał sprawo­
zdanie kasowe, które wykazuje dochodu 1908 tal. 9 sgr. 
11 fen., rozchodu zaś 1702 tal., pozostaje zatćm w kasie 
remanentu 206 tal. 9 sgr. 11 fen.

Następują wnioski członków.
P. Wł. Przyłuski wnosi, aby zarząd Central. 

Tow. agronomicznego wysłał osobną komisją rewizyjną 
do majątku p. hr. Czarneckiego, Przybysławia, położone­
go w powiecie wrzesińskim, celem przypatrzenia się bli­
żćj tamecznemu gospodarstwu, które musi być nader 
wzorowo prowadzonćm, gdyż znaczne dochody przynosi 
właścicielowi. Prezes dr. Szuman odpowiada wniosko­
dawcy, iż zarząd zniesie się w tćj mierze z hr. Czarne­
ckim i wybierze" żądaną komiayą.

P. Węclewski prosi zarząd, aby dał mu bliższe ob­
jaśnienie, jak zaradzić chorobie „tasiemca“ ■ macior, 
która rok rocznie naraża go na znaczne straty a wszelkie 
używane już środki okazały się dotąd bezskuteeznemi.

Wywięzuje się nad wnioskiem tym dyskusya, w które! 
p. Różański oświadcza również, że i w jego powiecie 
mogilnickim, choroba tasiemca, u owiec pojawiająca się 
zwykle na wiosnę, na wielkie naraża właścicieli straty^
— skutecznego lekarstwa przeciw chorobie tćj dotąd 
przecież nie znaleziono. Prezes dr. Sznman prosi wnio­
skodawcę, aby opisał szczegółowo cały przebieg choro­
by, jćj objawy i towarzyszące w ogóle okoliczności i ta- 
kowy opis nadesłał zarządowi, który się bliżćj w całćj 
rzeczy rozpatrzy.

Wreszcie p. Hulewicz stawia wniosek tćj treści 
„aby zarząd zawezwał towarzystwa filialne do postarania 
się o uwolnienie ludzi służebnych ou podatku dochodo. 
wego klasycznego.“ Wniosek pana Hulewicza przyjęto
— a prezes, po wyczerpaniu tym sposobem porządku 
dziennego, zamknął posiedzenie około 3 godziny z po- 
łudnia.

Wiadomości
* Berlin, 29 kwietnia, [Z pruekićj 

izby poselskićj. — Sprawa okrętu 
„Gustav." — Doniesienia bieżące] 
W pruskićj izbie poselskićj toczyły się na dzisiej- 
szćm posiedzeniu obrady w drugićm czytaniu nad 
projektem do prawa, tyczącego się urządzenia są­
dów administracyjnych. §§ 1 — 8, 10, 12, 13 i 15 
—22 przyjęto podług wniosków komisyi, § 9 zaś 
z poprawką posła Saucken, podług którćj nie wol­
no wybierać do prowincjonalnego sądu administa- 
cyjnego naczelnego prezesa, prezesów rejenryjnych 
i dyrygentów królewskich władz policyjnych. § 11 
skreślono a § 14 przyjęto znowu z poprawką po­
sła Saucken, podług którćj prowincyonalny sąd 
administracyjny jest już w komplecie potrzebnym 
do rozstrzygania spraw, jeżeli są obecni obaj mia­
nowani i trzech wybieranych członków, i rozstrzy­
ga sprawy większością głosów. Przy § 82 uznano 
podniesienie konfliktu kompetencyjnego za niedo­
zwolone, poczóm odroczono rozprawy do jutra. Mi­
nister sprawiedliwości oświadczył się przeciwko § 
82 w tćj zmieuionćj formie.

Norddeutsche Allgemeine Ztg 
donosi, że jako dowód zadowolnienia z danego 
wczoraj pod Guetaria niemieckićj banderze zadość 
uczynienia okręty wojennne „Albatross" i „Augu­
sta" cofnięte zostały z wód hiszpańskich a pozo­
stał tam jedynie „Nautilus.“ Sprawa zatćm okrę­
tu „Gustav“ została w ten sposob załatwioną.

Członkowie ministerstwa stanu odbywali 
wczoraj w sali ministeryalnćj izby poselskićj nara­
dę pod przewodnictwem wiceprezesa ministerstwa 
p. Camphauseu. W kołach poselskich utrzymywa­
no, że przedmiotem obrad były nowe projekty do 
praw, które w obecnćj jeszcze sesyi sejmowi pru­
skiemu mają być przełożone.

Po tutejszych hotelach odbywane bywają 
częste rewizye, które pozostawać mają w związku 
z sygnalizowaną przez rosyjską policją podróżą 
członka jakiegoś tajnego stowarzyszenia, w celu 
wykonania zamachu na życie cara Aleksandra w 
czasie blizkiego jego pobytu w Berlinie.

Księdza Biskupa monasterskiego, który dnia 
27 b. m. powrócił z więzienia do swćj rezydencyi, 
przyjmowały niezliczone tłumy luda z ogromnym 
zapałem.

Kreuz Ztg potwierdza, że projekt do pra­
wa o zniesieniu klasztorów napotkał u cesarza 
Wilhelma na wielkie wątpliwości. Cesarz przeko­
nał się w ostatnićj wojnie, z jakićm poświęceniem 
zakony katolickie pielęgnowały chorych. Wiadomość 
ta jednakże bynajmnićj nie wyklucza możliwości, 
iż pomimo to w mowie będący projekt z pewnemi 
może zmianami jeszcze w tćj sesyi sejmowi prze­
łożonym zostanie. Natomiast nie przywięzuje 
Kreuz Ztg żadnego znaczenia do pogłosek, krą­
żących na nowo o zamiarze usunięcia się księcia 
Bismarcka z widowni politycznćj.

Car Aleksander przybędzie tu podług naj­
nowszych wiadomości nie 9, lecz dopiero 10 maja 
w jołudnie.

Dotychczasowy poseł hiszpański przy tutej­
szym dworze, hr. Rascon, opuścił Berlin, udając 
się z powrotem do Hiszpanii.

Król włoski wręczył księciu następcy tronu 
pruskiego przy odjeździe jego z Neapolu naślado­
waną etruską wazę dla dostojnćj jego małżonki. 
W Florencyi, gdzie, jak wiadomo, bawią obecnie 
książęta następcy tronów pruskiego i włoskiego 
z dostojnemi swemi żonami, dany był wczoraj w 
pałacu Pitti wielki obiad, na który zaproszoną 
została dosyć znaczna liczba dygnitarzy włoskich 
i poseł niemiecki u króla Wiktora Emanuela, p. 
Keudell.

Cesarz Wilhelm obchodzi dziś w Wiesbade- 
nie uroczyście urodziny cara Aleksandra. Zaprosiny 
na obiad otrzymali pomiędzy innemi bawiący tam 
dygnitarze moskiewscy.

* Warszawa. [Głos rosyjski 
z krajów słowiańskich.] W Nr 95 Pe­
ters. Wiedomosti, w korespondencyi pod 
tytułem: „Z krajów słowiańskich“, czytamy co na­
stępuje:

Słowiańskie kraje zaczynają powoli zwracać na 
siebie uwagę. Niektóre rządy zaczynają przysłuchiwać 
się mowie, badać sposób myślenia i kierunek umysłów 
słowiańskich swoich poddanych i jeżeli jedno państwo, 
jak n. p. Austrya, stara się jakby ich głaskać, za te dru­
gie, jak n. p. Prusy, chwytają się najostrzejszych środ­
ków w celu ujarzmienia słowiańskićj narodowości. Ale 
tak głaskani, jak ciemiężeni, zarówno nie dowierzają 
wszystkiemu co jest niemieckie. Austro» Węgierscy Sło­
wianie, szczerze oddani teraźniejszemu cesarzowi, nie- 
mnićj wszakże nienawidzą niemieckich centralistów. Je' 
dni zaś i drudzy ściśle się łączą w wspólnćj myśli, jak 
być? I cóż z tćj myśli wynika? To, że dla Słowian 
jedynćm wyjściem, jedynym punktem oparcia, jedyną 
obroną przeciw niemieckićj przemocy jest Rosya. Z tćm 
zgadzają się wszelkich odcieni stronnictwa, przyjazne 
i nieprzyjazne, biali i czerwoni. Bardzo niedawno jesz­
cze, w polskich zagranicznych gazetach nie można było 
znaleść jednego słowa o Rosyi bez połajanek, zmiany 
faktów, egzageraeyi i kłamliwych wywodów.

Na każdym kroku zjawiało się najgrubsze, często 
umyślne skażenie prawdy, dzika nienawiść i zupełna nie­
znajomość naszych wewnętrznych spraw i stósunków. 
Teraz jni tak nie jest. Wprawdzie i teraz kłamstwo 
i potwarz niejednokrotnie oburzają, co zdarzało się 
zwłaszcza w ostatnich czasach w rzeczy nawrócenia 
Unitów w nadwiślańskich guberniach, ale można tćż



ze str®ny'rosyjsklój nie, coby Polakom mogło być zadat­
kiem bezpieczeństwa narodowego rozwoju pod panowa­
niem rosyjskićm; coby dalej było rękojmią, iż Pola­
kowi wolno być istotnie Polakiem pod temże! pa­
nowaniem. Tutaj zaś winniśmy położyć protest przede- 
wszystkićm w imieniu własnćm, następnie jak się pewno 
nie mylimy, i w imieniu całćj myślącej społeczności na- 
szój przeciw optymizmowi petersourgskiego dziennika, 
jakoby nadzieje Polaków spoczywały jedynie tylko na 
Rosyi. Nie chcemy komedyi grać z nikim a więc 
i z Rosyą. Pragniemy więc bezwątpienia, aby obecny 
stósunek nienawiści czy niechęci między Polską z Rosyą 
ustąpił stósunkowi| odmiennemu, z korzyścią tak jednćj 
jak drugiśj strony czy to na zewnątrz lub wewnątrz, ale 
grzeszylibyśmy przeciw prawdzie i naturze rzeczy, gdy- 
byśmy się zrzekali samoistności i indywidualności naszćj 
narodowśj. Rosya znajduje się w alternatywie albo 
wyniszczenia nas, co|dlanićj z pewnością ani rzeczą wyko­
nalną ani korzystną, albo też nadania nam takiój formy 
bytu, pod którą istnieć, żyć i rozwijać się bez szkody 
jćj możemy. — Druga ta alternatywa jest nie tylko wy­
konalną ale rokuje, co więcój, ważne korzyści tak jednój 
jak drugiej stronie, pominąwszy choćby już nawet stronę 
słuszności i sprawiedliwości. Dobrze więc, niechaj Ro­
sya wie, że nie myślimy względem nićj żywić ciągłych 
tylko nienawiści i niechęci, ale że warunkiem owćj zmia­
ny dotychczasowych usposobień polskich względem nićj 
jest bardzo naturalny warunek zmianyfusposobień rosyj­
skich względem polskich. Czyż się zaś stało zadość ze 
strony rosyjskićj choćby najodleglśj podobnemu warun­
kowi z naszćj strony? Trwa do dziś dnia litera systemu 
prześladowania, mającego na celu wytępienie żywiołu 
polskiego na całćj przestrzeni panowania rosyjskiego 
zwłaszcza po za obrębem Królestwa Polskiego. Ostatnie 
samo znajduje się pod naciskiem i grozą tegoż samego 
systemu, z korzyścią zaiste nie rosyjską, ale żywiołu roz­
przestrzeniającego się równie ze szkodą Polski jak Ro­
syi. Jeżeli żywioł polski nie uległ ostatecznie i nie roz­
bił się w bezkształne kawałki] pod ciosami prześladow­
czego młota, nie

dziać, jak bacznie polskie gazety śledzą bieg naszych inte­
resów, wszelkie postanowienia rządu, znaczniejsze obja­
wy społecznego naszego życia i działalności w dziedzinie 
nauki, literatury, artystyczności, przemysłu i działalności 
kolei żelaznych.

Chociaż pod naciskiem opinii powszechnej, nie 
wszyscy i nie wszędzie ośmielają się jeszcze wypowiadać 
otwarcie sympatyi swojej dla Rosyi i mówić o nadziejach 
z nićj wyczekiwanych, niemnićj wszakże w niektórych 
gazetach (zwłaszcza w Dzienniku Poznańskim) 
często znaleść można rozumne i bezstronne uwagi o tóm, 
jak koniecznóm jest dla Polaków zbliżyć się do Ro- 
syan i tylko na Rosyi przyszłe swoje pokładać na­
dzieje Q).

Taki kierunek bardzo niepodoba się klerykalnój 
prasie, ale ta wywiera wpływ wyłącznie na arystokraty­
czne kółka, a i w tych liczba odstępców od kle- 
rykalno » ultramontańskich zasad każdodziennie się 
zwiększa.

Jeszcze bardzićj uskarża się na ten kierunek pol- 
kićj prasy prusko - niemiecka żurnalistyka. Ta, każde 

sympatyczne odezwanie się e Rosyi mianuje prawie 
zdradą. Strasznie się od niej dostaje Dziennikowi 
Poznańskiemu, ‘właśnie za jego rozsądny pogląd 
i zdanie, że rozdział Polaków z Rosyanami szkodliwym 
jest dla samychże Polaków, a prócz tego, że jest niena­
turalnym, grozi niezawodną zagładą w przyszłości.

Dziwna rzecz! Wszakże nie podlega żadnćj wąt­
pliwości, że my z PruBami nietylko jesteśmy w pokoju, 
ale nawet w przyjaźni, zdaje się, że nie powinno być ani 
wzmianki o jakichbądź nieprzyjaznych między nami stó- 
sunkach. W praktyce wszakże rzecz się ma całkióm 
inaczój. Przytoczymy dwa iub trzy tylko fakt* dosta­
tecznie dowodzące, do jakiój draźliwości dochodzą pru­
skie władze, skoro tylko idzie o przyjazne usposobienie 
pruskich poddanyeh dla Rosyan.

Tu cytuje korespondent naprzód podróż pana 
Działowskiego na zjazd archeologiczny w Kijowie, 
za co „prezes Towarzystwa Naukowego w Pozna­
niu, dr. Libelt, miał być pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowćj.“

Następnie fakt aresztowania w Krakowie, na 
żądanie rządu pruskiego, p. Habdank Malcze­
wskiego, za jego anti-pruską a pełną przychylno­
ści dla Rosyi broszurę.

Dalćj opisuje fakt wywiezienia za granicę 
państwa pruskiego i wydanie władzom rosyjskim 
p. Olendzkiego, za otwarte wypowiadanie tak w re­
dagowanym przezeń dzienniku, jako tćż w towa­
rzystwach zdania o koniecznćj potrzebie zbliżenia 
się do Rosyi i otwarte przyznawanie się, że jest 
jćj stronnikiem.

Następnie dowodzi, że arcyksiążę Jan Salwa­
tor za napisanie broszury, w którćj (cytujemy sło­
wa korespondencyi), „jak wiadomo, na zwyczaj 
ostro wyraził nieprzyjazne swe uczucia dla Prus, 
a najprzyjaźniejsze dla Rosyi“, na żądanie rządu 
pruskiego został ukarany.

O ile nam wiadomo, nie wszystko to jest 
prawdą. O powodach wydalenia p. Olendzkiego 
z granic państwa pruskiego, lub aresztowania au­
tora broszury pod tytułem: „Baczność Słowianie!“ 
nie tyle wiemy, żebyśmy się ośmielili o nich mó­
wić, ale fakt pociągnięcia dra L;belta do odpowie­
dzialności sądowój jest całkióm zmyślonym, w bro­
szurze zaś arcyksięcia Salwatora czysto militarnej 
treści o „najprzyjaźniejszych uczuciach dla Rosyi“, 
mowy nie ma.

Co do Dzień. Pozn., ten zapewne zauwa­
ży sam potrzebę odpowiedzenia na udzielone mu 
pochwały w sposób, na jaki rzucona nań potwarz 
zasługuje i w tóm go wyręczać nie czujemy się 
w prawie.

(Tu opuszczamy ustęp korespondencyi odno­
szący się wyłącznie do Galicyi i osoby hr. Alfreda 
Potockiego. Red. Kury er a).

Korespondencya ta przedewszystkićm dowo­
dzi, że Rosyan tyleż prawie interesuje to, co się 
u nas dzieje, ile nas, z tą tylko różnicą, że nas 
to interesuje jako stronę uciśnioną, Rosyan zaś 
jako stronę uciskającą. Cała tćż przytoczona przez 
nas korespondencya nie tyle chce w Rosyan, jak 
w nas samych wmówić, że mają wśród nas silne 
i najlepićj dla siebie usposobione stronnictwo; że 
mogą być jednostki jćj przychylne za pieniądze, 
które im Rosya za to płaci, nie wątpimy, ale da- 
lekićm to jest od jćj silnego stronnictwa, z tóm 
bardzićj ogólnego w tym kierunku wyrabiającego 
się w naszćm spółeczeństwie zdania. Postępowa­
nie z nami rządu pruskiego nie jest zapewne ani 
polityczne, ani godne cywilizowanego narodu, ale 
daleko jeszcze od oburzenia, jakie ono w nas 
wznieca, do przekonania, że rząd rosyjski i jego 
względem nas zamiary są lepsze. Tu i tam, czeka 
nas jedna i taż sama zagłada, a więc tu i tam 
bronić się tylko nam wypada postawą godną na­
szćj przeszłości, to jest wielkim spokojem, wy­
trwałą nauką i pracą, oszczędnoś ;ią, poprawą tego, 
co w nas jest złego, a poszanowaniem wszystkiego, 
co po dziś dzień robi naród nasz godnym sza­
cunku, nasze dzieje czystemi, naszę przeszłość bez 
plamy, a nasze usiłowania obrony przeciw obcćj 
przemocy usprawiedliwionemu. Z taką bronią dłu­
go jeszcze cierpieć, ale tćż i długo walczyć może­
my; nigdy zaś nie staniemy moralnie tak nisko, 
jakby sobie tego Moskale życzyć mogli, i jakbyśmy 
w istocie stanęli, przyjmując ich zgodę na dwóch 
przez nich wyznawanych dotąd zasadach, to jest 
albo caryzm z prawosławiem, albo nihilizm z za­
parciem się Boga, i wszystkiego co ludzkie i za­
cne, a w obu razach z wyrzeczeniem się drogićj 
nam wiary, języka i narodowości. (Czas.)

Wczorajszy Dziennik Poznański takie 
nad powyższą korespondencyą petersburgską czyni 
uwagi:

Przedewszystkióm nie mamy powodu gniewania 
się, że pisma rosyjski« zwracają uwagę na sprawę polską, 
że uznają, iż społecznością polską i pewną częścią 
prasy przestały powodować względem Rosyi jedynie tylko 
względy zadawnionych, choćby najsłuszniejszych niechęci 
a że zaczyna wybijać się na powierzchnią rozwaga i za- 
stanowienie, czyby owego stósnnku nie dało się uregnlo- 
Wsuć na racyonalniejszój uwzględniającej interesa obu 
stron podstawie. Fakt, że prasa rosyjska czy pewna 
część jćj zastanawiają się nad możnością i prawdopodo 
bieństwem takićj przemiany, nie może nam bjrs natural­
nie niepożądanym, a pragniemy przedewszystkiem, aby 
szedł na korzyść braciom naszym z pod panowania rosyj­
skiego. Nie przeszkadza to wszakże, abyśmy, przyznając 
pewne znaczenie ehoćby nawet tak drobnemu taktowi, 
jakim jest odezwanie się jednego dziennika peters. 
bnrgskiego, nie mieli wyrazić żalu, iż dotąd nie stało się

jest to zaiste zasługą powścią­
gliwości rosyjskićj, lecz wytrwałości i żywotności 
polskićj. Czyż wśród takich warunków mogą Polacy, 
jeżeli istotnie są jeszcze Polakami, jeżeli się nie wyrze- 
kli świadomośei narodowćj, myśleć o zgodz‘ie i porozu­
mieniu z Rosyą, czyż, jak dziennik petersbnrgski powia­
da, mogą nadzieje swe opierać na Rosyi? Byłby to z je- 
dnćj strony albo niewczesny optymizm ze strony ludzi 
uczciwych, byłoby to dowodem nikczenaności ze strony 
ludzi złych lnb słabych. Trreba więc Poisee ze strony 
Rosyi ma tery ałn, trzeba faktycznego i dotykalnego 
zadatku, aby zgodę tego rodzaju upodobnić. Nikt nam 
nie weźmie przekonania, że fakt taki leży w naturalnym 
rozwoju wypadków dziejowych, że przyszłość Słowiań­
szczyzny, Polski i Rosyi ku niemu steruje. Co prawda 
jednakże, to że teraźniejszość rosyjska nic dlań nie 
ezyni, choć oczywistość potrzebę i konieczność jego 
wskazuje. St. Peters b. Wiedomosti przery­
wają milczenie o sprawie polskićj, o co się nie ma­
my powodu gniewać; natomiast grzeszą optymizmem, 
jeżeli nadzieję biorą za fakt 1 jeżeli przypuszczają, że, 
czy to my, czy jakibądź odłam społeczeństwa polskiego, 
rzucamy się oburącz bez zastrzeżenia wśród obecnych 
stósunków i warunków w objęcia Rosyi. Nieohajby dzien­
nikarstwo rosyjskie zaczęło rzecz od swego rządu i spo­
łeczeństwa; niechaj oświadczy się, o ile mu to wolno, 
przeciw systemowi prześladowania Polaków; niechaj nie 
fałszuje sprawy unickićj, niechaj nie chwali ohydnego 
czynu, jakim jest nawracanie Unitów; niechaj systema­
tycznie a wytrwale wprowadza tak społeczność swą jak 
rząd na inne względem nas tory, niechaj wskazuje ko­
rzyści zobopólne takićj polityki — a wtedy, wyświadcza­
jąc przyszłości Rosyi, Słowiańszczyzny i Polski nieza­
przeczone usługi, znajdzie z pewnością nie głuchćm i spo­
łeczeństwo polskie.

* Wiedeń, 27 kwietnia. [Sprawa Don 
Alfonsa, — Zwrot N. fr. Presse. — 
Dr. Banhans. — „Krach" teatralny.] 
Odkąd książę Alfons hiszpański, brat Don Karlo- 
sa, stanął na ziemi austryackićj, toczy się między 
dziennikami walka o jego osobę. Prokuratorya 
hiszpańska ściga, jak wiadomo, tego księcia z po­
wodu występków, jakich dopuścić się miał na cze­
le hufców karlistowskich. Władze pruskie nawet 
wydały za nim podobno list gończy, ogłoszony 
przynajmnićj w dziennikach. Za tym listem goń­
czym poszły pewne stowarzyszenia styryjskie, wy­
stępując przeciw swobodnemu w Hradcu pobytowi 
księcia Alfonsa, aż wreszcie obiła się ta sprawa 
i o salę sejmową, gdzie jćj wszelako marszałek, 
dr1 Kaiserfeld, mąż znany z zasad postępowych, 
nie dopuścił jako przekracza jącćj zakres sejmowy. 
W tćj sprawie dr. Kaiserfeld nie miał po swój 
stronie większości dzienników, lubo dwa pisma, 
t. j. Presse i Nowy Fremdenblat bar­
dzo stanowczo potępiły interpelacyą zamierzoną. 
Presse pytała się : co właściwie sprawa księcia 
obchodzi sejm styryjski? i czy posłowie sejmowi 
wnosząc podobne interpelacye sami nie nadwerę­
żają sejmowego prawa interpelacyi, gdyż składają 
dowód, iż nie mogą zachować granic koniecznych. 
Nowy Fremdenblatt zaś oświadcza, żekar- 
liści, jakkolwiek, jego zdaniem, nikt nie pochwali ani 
ich sprawy, ani ich sposobu wojowania, wszelako są 
niewątpliwie stronnictwem politycznem, i że ks. Al­
fons tak dobrze jak każdy inny przestępca polityczny, 
ma prawo przytułku. Argumentami temi — po­
wiada Gaz. Lw o w ska — oba te pisma Bie 
przekonają swych kolegów dziennikarskich, któ­
rym sprawa karlistów zbyt jest wstrętną, aby 
zechcieli uznać słuszność powyższego rozumo­
wania.

Niepostrzeżenie prawie N. fr. Presse sro- 
biła odwrót; już nie pisze więcćj o lidze Rosyi, 
Prus, Austryi i Włoch przeciw Papieżowi, owszćm 
rozpisała się onegdaj obszernie o wspólności inte 
resów wszystkich tych mocarstw we wszystkich 
kwestyach — prócz sprawy kościelnćj. Odwrót 
ten był koniecznym wobec wcale nie dwuznacznych 
objawów, iż w Berlinie wcale nie dowierzają Wło­
chom. Koeln. Ztg w artykule naczelnym 
z Berlina sobie przesłanym, wynurzyła żale o nie­
wdzięczności Włochów, a p. Treitschke, słynny pu­
blicysta i historyk niemiecki, znany powiernik ks 
Bismarcka, w piśmie swćm: Preussische 
Jahrbücher oświadcza, iż przyjaźń włoska ma 
tylko wtedy znaczenie dla Prus, gdy Włochy bez 
wszelkiéj arrière pensée stać zechcą po stronie 
Niemiec. Podróż cesarzewicza niemieckiego po 
Włoszech, pobyt ministra Delbrücka w Rzymie, 
nie mają zdaniem tutejszego korespondenta do 
G z a s n innego znaczenia, prócz chęei poznania 
sytnacyi, wywarcia nacisku i zatarcia wrażenia 
zjazdu w Wenecyi.

Podług Tagblattu minister dr. Banhans 
ma objąć swe biura około 15 maja. Za to donie 
sienie Tagblattowi zostawić wypada całą od 
powiedzialność.

„Krach" dotknął teatra tutejsze w sposób 
nielitościwy. O niedoborze w Operze pisano już 
bardzo w ele, lecz niedobór ten nie jest tyle wy­
nikiem „Krachu," ile szalonych wydatków, połą­
czonych z rozwojem tćj sceny. Opera komiczna 
i Stadt-Teater chylą się do upadku, którego lada 
dzień oczekują. Teatra przedmiejskie również nie 
bardzo światnie stoją. W teatrach wiedeńskich za­
jętych jest 2656 osób, z których przypada na 
Operę 1036, na teatr Fürsta w Praterze 319, na 
Wiedeń 314, na Burg 263, na teatr Karola 262, 
na Operę komiczną 252, na St&dttheater 210it.d. 
Tak zwany Strampfer-Theater, którym kierowała 
pani Gallmeyer, upadł już przed kilkoma miesią­
cami.

* Paryż. [Walka podjazdowa 
dzienników niemieckich z francu­
skie mi.— Wiadomości bieżące.] Wspo­
mnieliśmy w wczorajszym Przeglądzie politycznym, 
jak systematycznie Norddeutsche Allg. Ztg 
i inne inspirowane dzienniki pruskie zaczepiają 
i drażnią Francuzów; napomknęliśmy daîéj o cie- 
kawćm pokłosiu z zeszło- i tegorocznich gazet 
francuskich, które organ księcia Bismarcka ze­
brał i ku przekonaniu swych czytelników podał, 
że prasa francuska popycha do wojny odwetowćj 
Z pokłosia tego niech nam będzie wolno przyto­
czyć kilka próbek.

I tak L’Im par tial de l’E st z 2L marca 
r. b. miał ogłosić w Nancy piosnkę „Chants d’Al­
sace“, w którćj Niemcom takie włożone są w usta 
wyrazy :

Nous transformons leurs champs en vaste cimetière 
Nous jetons aux chevaux leurs blés comme litière 
Nous défonçons les fûts de leurs vins si vantés 
Nous prenons galamment leurs femmes par la taille 
Nous sommes les vainqueurs quand nous livrons ba­

taille;
i daléj:3

Buvons à mes amours, ma fiancée est blonde!
Où donc es-tu vieillard, apporte nous du vin 
Car nous avons vidé tes flacons d’eau de vie!
Et toi, descendg du cadre à table on te convie 
Reviens de chez les morts, prends place à mon côté, 
C’est moi qui t’ai pendu, ie bois à ta santé!

Journal d e l’E s t z 4 marca r. b., wy­
chodzący w Belforcie, zamieścił sonet do lwa bel- 
forckiego „au Lion de Belfort“, w którym powie­
dziano między innemi:

......................................... regarde bien en face
Ces Piussiens, objet de notre sainte horreur!
Ils nous guettent dans l’ombre et le coeur plein de 

joie
Ils voudraient ressaisir de nouveau cette proie.
La France, hélas, qu’ils viennent d’outrager 
Colosse de granit, oh si jamais ces lâches 
Accomplissaient un jour leurs monstrueuses tâches 
Quand nous serons tous morts, descends pour nous 

venger.
Journal deLunevillez3 lutego La­

kierni zaś do rodaków swych przemawia wier-
szami :

On nous a pris nos deux provinces 
Notre or à grande peine amassé 
C’est vrai... ce sont là jeux de princes 
Mais nous songerons au passé.
Nous songerons à la Délivrance 
Tristes sans affectation 
Et tous nous mourrons pour la France 
Bornant là notre ambition.

O armii pruskiéj miał się dziennik L’Aube 
18 listopada r. z. bardzo brzydko wyrażać, zo- 

wiąc jćj oficerów „boberaux vaniteux, sauvages“ itd.
W końcu przytacza Nordd. Alig. Ztg 

Journal de Montmćdyz dnia 25 wrze­
śnia 1874 następujący wierszyk:

Le clairon sonne, on entend le tambour,
Je cours venger la honte de ma mère,
De l’Allemand maintenant c’est le tour
De reculer de mordre la poussière.
Assez longtemps nous souffrons l’oppresseur
On va punir son arrogance altière;
De ses forfaits l’impardonnable horreur
S’élève au ciel; c’est son heure dernière.
Tout cette fois est prêt; nos bataillons
Sont rassemblés, 

a w końcu:
Tremble Germain! tu te crus le plus fort
Vois ce que peut la France tout entière:
Voici ses fils qui demandent ta mort
Pas de quartier! allons fais ta prière!
Nordd. Ail g. Ztg zaznacza, że władze 

rancuskie żadnemu z wymienionych dzienników 
nie wytoczyły procesu. Ileż to procesów powinna- 
)y mieć wytoczonych samaż Nordd. Allg. Ztg 
za prowokowanie Francyi w sposób o wiele do 
tkliwszy !

Tymczasem marszałek Mac Mahoń, aby nie 
dać pozoru prasie niemieckićj do nowych zaczepek, 
odroczył nawet zwykły wiosenny przegląd wojsk 
armii paryskićj.

W Akademii oświadczył członek Dumas, że 
wynaleziono skuteczny środek przeciw „Phyllo 
xera.“

Wykonywanie praw
liońfdeliio-polity czuy cli.

* Księdza doktora Kanteckiego, skaza 
nego za „nieprawne“ wykonywanie funkcyi ducho­
wnych a ściganego ligtami gończemi, przystawił 
żandarm do więzienia sądowego w Ostrowie.

* U księdza wikaryusza Janasa w Wrześni 
odbyła się dnia 26 b. m. rewizya, którćj i kró­
lewski prokurator był obecnym. Czego szukano 
i czy co znaleziono, nie wiadomo dotąd.

* Uwięziony w skutek odmówienia zeznań 
w sprawie wykrycia delegata apostolskiego dzie­
kan miłosławski ks. Kasprowicz z Biechowa 
w dniu 6 marca r. b. pozostaje dotychczas za kra 
tami sądowego więzienia w Wrześni. Cela jego 
pod dachem sądu w szczycie wązka i szczupła 
udziela niedostatecznie więźniowi dziennego świa­
tła, tak potrzebnego organizmowi ludzkiemu, gdyż 
małe okienko zasłania szczyt domu sąsiedniego.

(Dzień. Pozn.)

TJBŁECtRAMY.
Londyn, 28 kwietnia. Dziś odbyła się 

uroczystość instalacyi księcia Walii jako wielkiego 
mistrza lóż wolnomularskicb w Albert Hall. 
WJuroczystości tćj udział brało przeszło 12,000 
osób, Ze Szwecyi, Irlandyi i Szkocyi przybyły 
deputacye. Z wielkićj loży genueńskićj nadeszły 
telegramy z powinszowaniami. Cała ceremonia 
trwała 2 godziny. Wieczorem dano świetny 
bankiet.

Ateny, 29-kwietnia. Siedmiu profesorów 
wydziału jurystycznego przełożyło królowi 

opinią, według którćj zaprzeczają prawomocności 
uchwałom, zapadłym na nadzwyczajnćj sesyi Izby
deputowanych.

Rzym, 29 kwietnia. Na mocy dekretu 
królewskiego cofnięty został przełożony Izbie de­
putowanych projekt do prawa, tyczącego się obo­
wiązku opłacania cła wywozowego w zlocie. — 
Prezes gabinetu pan Minghetti udał się do Flo­
rencji dla złożenia swego uszanowania księciu 

księżnćj następcom tronu niemieckiego i pruskie­
go. — O p i n i o h e podnosi nie wymuszony cał­
kiem i dobrowolny charakter oddawania hołdu, 
który okazywany bywa następcom tronu nie­
mieckiego na wszystkich punktach przez ludność
włoską.

Wersal, 29 kwietnia. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu komisyi nieustającćj kazał przewodniczą­
cy, marszałek Zgromadzenia narodowego książę 
d’Audiffret Pasąuier, celem przysposobienia dla 
obrad Zgromadzenia narodowego porządków dzień • 
nych rozdzielić wykaz pozostających jeszcze Zgro­
madzeniu narodowemu do załatwienia projektów 
do praw. Następnie zakomunikowano komisyi, że 
biuro prezjdyalne zatwierdziło pod zastrzeżeniem 
przyzwolenia Zgromadzenia narodowego przełożone 
na jednćm z ostatnich posiedzeń plany budowlowe, 
które tyczą się urządzenia sal dla posiedzeń pierw- 
szćj i drugićj Izby w zamku wersalskim. Z łona 
komisyi nie ustającćj nie wystósowano żadnćj in­
terpelacyi do rządu.

Kopenhaga, 29 kwietnia. Część mniej­
szości Yolkstbingu, przyłączająca się zwykle do 
większości Landsthii gu, zawarła obecnie kompro­
mis z lewicą, przez co parlamentarna sytuacya 
znacznie zmienioną została. W kwestyi funduszów 
na wybudowanie nowych okrętów pancernych i na 
potrzeby uniwersytetów lewica uczyniła ustępstwa. 
W kwestyi pensyi urzędników okazała się mniej­
szość powolniejszą. Przy nadchodzącćm głosowaniu 
nad prawem finansowćm ministerstwo we Yolks­
tbingu będzie miało prawdopodobnie tylko 20 
głosów ze stu za sobą.

piszą 
Po s e n e r

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* O księdzu Gołębiewski,» 

z Torunia pod dniem 29 b. m. do 
Ztg , co następuje:

Proboszcz Gołębiewski z Płużnicy bawił tu wczo- 
raj. Dziś zostanie urzędownie na probostwo płuźnickio 
wprowadzony. Jest on jak najlepszój myśli i ma 
nadzieję, iż przezwycięży w końcu wszelkie trudności. 
Z strony przeciwnej ofiarowano mu 10,000 tai. (??), 
jeżeli się zechce do Ameryki wyprowadzić — oferty tej 
ednakże" nie przyjął. Kilku ludzi z Płużnicy również 
z Wąbrzeźna prosiło go już o przebaczenie (?) za to, 

iż brali udział w wybrykach, lecz byli oni do tego podbu­
rzeni (?) Mętną tą sprawą miał się głównie zajmować 
pewien dziekan. Jak w tej chwili opowiadają, miał po­
czciwiec ten zostać dziś aresztowanym. Pod względem 
materyalnym Gołębiewski pogorszył sobie, ponieważ do­
chód jego w Pucku był bez porównania większym, niż 
obecny (?).

Korespondent Posener Ztg dodaje, że 
ksiądz Gołębiewski zaprzecza wiadomości, podanćj 
przez Gazetę T oru ń s ką, jakoby miał ukląc 

przysiądz parafianom, że nigdy już do Płużnicy
nie powróci.

<GS- I E Ł .A..
Poznańskie 3’|s pet. listy zastawne 98,50 płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy z-ast, 94,60 płc., pozn. 
listy rentowe 97,— płac., pozn. prowinc. akcye barkowe 
97 50 płc., pozn. 5 pt. prowinc, obligacj c — płac., 
pozn. 5 pet. obłigacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligacje meliorscyi Obry —,— płac., poznańskie 
I’, pet. ebligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. oblł- 
gacyei miejskie II cmis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —płac., pruskie 3$£pct. oblig. długu 
państwa 90,60 płc. pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płżcono, pruska 4’/a pet ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 136,— płc. szląskie 3'|2 
procent listy zastawne —płacono, polskie §•/, 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,— płac., akcye gómoszląskić.j kolei żel. Lit. A. 
—f— płac., akcye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
B. —.— płacono, akcye stałe starogardzke-poznansk. 
kolei żel 100,75 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że­
la.!. 24,50 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro­
syjskie banknoty 281,75 pif-., Ostdeutschebank 74,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i 8n. —,— płac.

Zytę: (pr. 20 centn.), wypowiedziano 500 cent, 
cena wypowiedz. 156,— mar., na wiosnę 155-156 m, kw. 
155-156, kw.-maj 151,—m., maj-czer. 150,—m., czerw.-lip. 
149,— m., lip.-sierp. 148,—.

Cena regulacyjna 156.
Okowita: (z beczką) (pr. —litrów — Tralles. 

Wypowiedziano65,000 litrów, cena wypowiedz. 50,90, na 
kwieć. 51-50,80 m., maj 51,40-51,30, kwiec.-maj 51,10, 
czerwiec 52,50-52,40 m., lipiec 53,50-53,40m., sierpień 54,50- 
54,49, wrzes. 54,50-54,40 mrk.

W miejscu okowita (bez beczki) 50,10. m.
Cena regulacyjna 50,90.

Poznańska cena targowa d. 30 kwietnia.

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Perki
Kończyna czerwona 

3 - biała « „
Wrocław slia cena

Ocenienie komisyi 
polieyjnćj

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto nowe 
Jęczmień nowy

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „
50 „

piękn. średnia ordyu.
cena.

9 60 8 80 8 50
7 80 7 50 7 30
7 70 7 — 6 20
9 8 — 7 30
2 75 2 60 2 50

54 — 50 — 45 —
66 — 60 — 50 —
targowa, 29 kwietnia.

piękne 
mr. fn. 
19 60 
18 20 
16 40 
16 —

średnie 
mr.fn. 
18 20 
16 60 
15 90 
14 70

poślednie 
mr.fn 
16 — 
15 60 
14 60 
13 —



i

100 kil.' netto 
Ocenienia izby

handlowćj
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

piękne średnie pośledn

rnr.fn. mr. fn. rnr.fn.
25 50 24 50 22 50
24 — 22 — 19 50
24 — 22 — 19 50
22 75 21 25 19 25
27 — 25 50 23 50

Wylosowania«

Wykaz wygranych
4 klasy 151 królewsko-prusklćj loteryi klasowej.

(Tylko wygrane wyżćj 210 marek są w nawiasach.) 
Berlin, dnia 29 kwietnia.

Przy dalszem dziś ciągnieniu wylosowano nastę 
pujące nnmera:

47 62 107 227 75 321 23 78 560 619 63 97 703 816
32 958 82. — 1049 173 204 51 91 351 65 (300) 495 (300) 
525 73 (600) 84 624 93 758 96 802 (300) 3 6 82 962 80.
— 2057 154 65 68 84 89 (3000) 213 54 84 511 26 614 63 
722 40 91 862 (300) 908 53 64 (3000). — 3094 174 210 
(300) 78 306 42 65 466 (600) 567 630 42 (600) 57 770 972.
— 4068 75 86 126 263 323 95 412 48 74 507 52 55 99 
652 812 93 929 34. — 5000 35 62 117 35 303 4 28 56 423
42 54 564 (300) 91 (1500) 616 21 739 821 29 67 910 (3000) 
39 (600) 74. — 6051 (3000) 74 85 97 99 167 203 96 322 31 
54 (3000) 420 594 99 642 783 99 898. — 7016 (300) 25 34 
78 167 202 35 59 304 12 506 43 688 709 61 857 917 32
33 35 63. — 8014 (609) 57 99 120 76 81 97 243 44 356 
(15000) 68 99 442 44 64 84 521 32 42 (300) 63 839 74 78 
85 916 (300) 47 92. — 9026 64 137 61 98 (300) 239 49 53 
61 311 15 68 84 89 402 12 74 514 27 643 79 723 63 79 
81 88 852 900 37.

10093 124 208 98 (300) 358 404 23 31 35 (600) 79 
89 564 74 605 77 728 47 822 77 (300). — 11073 122 85 
253 77 (3000) 374 78 404 75 80 86 585 652 97 784 92 874 
919 (1500) 26. — 12119 64 262 440 64 (600) 530 45 (300) 
74 (600) 90 624 759 66 850 959 64 71 (300). — 13009 62 
146 53 219 58 63 337 85 (15000) 439 88 522 (600) 29 37 
623 67 (300) 71 72 792 93 800 913. — 14072 106 96 212 
50 350 512 57 (3000) 75 602 733 822 (300) 27 53 973 86 
(600). — 15141 58 66 71 (1500) 94 96 211 37 309 78 90 
415 (300) 71 567 92 603 (300) 54 706 16 81 815 (300) 932 
53. — 16141 288 319 31 57 401 4 31 62 66 504 99 605
43 66 712 67 824 38 (300) 968 70 90. — 17073 151 231 
71 88 336 (600) 43 (3000) 71 76 400 28 91 92 (1500) 652 
63 96 728 38 57 76 803 (300) 13 64 75 76 901 23 38 54 
65 69. — 18430 31 (600) 51 510 74 91 635 61 71 77 711
57 69 79 825 98 921 (3000) 53 73. — 19031 (300) 115 39 
91 96 221 302 12 42 79 490 (30C) 53 716 567 606 45 (300)
53 55 79 86 887 905 40 75 80 82.

20063 80 99 129 56 90 96 221 56 344 49 64 400 14 
504 18 74 616 31 (600) 87 702 (300) 14 47 88 89 893 900 
(300) 36. — 21056 160 78 (300) 90 (1500) 215 23 (600) 93
309 (1500) 79 411 529 (15,000) 80 98 (3000) 640 (300 ) 717
58 77 876 917 53. — 22138 (600) 92 215 425 79 637 (300) 
89 91 96 707 44 828 (15' 0) 30 38 77 (600) 91 (600) 900 
(300) 45 63. — 23042 (300) 65 71 (300) 90 92 203 79 97 
352 70 455 59 82 (1500) 97 (3000) 501 43 708 857 945 83 
86. — 24172 262 70 85 313 99 428 679 95 713 88 823 35 
39 51 910. — 25000 57 103 33 43 223 56 310 (300) 14 33
54 501 20 35 (300) 634 60 (300) 811 (3000) 13 (600) 23. 
—26061 101 (300) 215 47 75 448 81 (3000) 95 551 661 85 
(3000) 714 84 88 808 86 935 56. — 27106 75 262 65 72 
93 306 69 92 474 80 505 622 725 840 929 (1500). — 
28067 146 52 82 201 24 70 98 99 312 87 445 95 619 85 
746 59 (300) 88 91 832 (1500) 43 982 94. — 29014 80 96 
122 31 42 96 231 52 96 303 15 405 51 53 526 56 78 628 
45 51 70 90 723 43 (45,000) 70 (1500) 800 96 997.

30052 (300' 111 (300) 17 19 29 38 72 202 29 50 (600) 
61 (600) 337 82 (600) 88 (3000) 91 (1500) 97 401 21 31 
(300) 32 33 (300) 519 69 (300) 640 54 738 51 954 80. —
310 11 34 44 51 (300) 82 109 366 (300) 74 423 49 587 628 
(300) 56 66 74 744 92 829 939. — 32080 89 131 55 60 74 
215 43 322 24 59 410 14 15 51 (300) 611 20 80 749 68 
(300) 83 84 807 58 (1500) 937 94. — 33001 50 (3000) 66 
87 125 49 86 295 366 88 420 (3000) 24 59 523 (600) 85 
(300) 627 43 67 713 22 82 848 86 (600) 88 954 66. — 
34112 67 221 56 (600) 77 91 337 82 485 (3000) 531 (300) 
71 631 80 (300) 735 53 62 (600) 77 (1500) 98 823 33 62 
65 971. — 35011 36 90 193 (600) 264 84 322 (300) 86 87

j (300) 424 45 51 84 539 87 652 60 64 68 84 708 865 (300 
1 70 89 (300) 911 87. — 36044 58 59 67 73 87 104 7 75 
: 300 25 88 (300) 409 12 53 511 652 (300) 86 (600) 754 
j (1500) 55 75 98 821 76 98 (600) 928. — 37017 23 44 47 
f 93 109 (3000) 49 97 (600) 205 37 319 445 71 77 (15,000) 
i 511 (300) 36 40 49 62 66 613 825 41 73 (300) 79 80. —

38009 96 121 30 46 (1500) 63 86 (300) 213 51 385 564 92
95 (300) 612 30 767 73 888 942 (3000). — 39000 34 125 
(300) 34 54 79 99 216 28 70 90 316 42 46 53 426 27 28 
29 41 85 95 571 634 722 (300) 30 53 96 853 62 67 84 
900 66.

40007 12 36 45 93 122 (300) 227 85 327 48 57 (300) 
75 50S 618 35 (300) 43 77 87 712 61 803 44 984 (600). — 
41012 38 77 105 (300) 266 70 (300) 80 410 511 97 629 70
96 721 33 66 (300) 821 31 82 989 (300). — 42271 524 32 
(3000) 626 746 850 69 (600) 99 (3000) 937. — 43011 101
72 85 435 36 (300) 44 56 559 633 62 700 10 93 99 843 
77 (600) 93 £52 72. — 44008 9 (600)14 27 56 94 107 68 77 
(300) 222 41 367 (300) 79 82 460 71 72 76 605 28 742 75.- 
45039 85 89 98 124 26 83 86 203 39 385 486 505 13 25 
606 927 32 (3000) 44 (300) 53 56 73. — 46009 12 74 (600) 
127 43 202 21 68 342 69 78 456 82 563 79 (600) 633 
(600) 52 87 764 £ 66 951. — 47015 37 61 64 83 119 ( 300) 
230 (1500) 357 433 45 71 80 505 726 901 80. — 48005 78 
(300) 83 122 31 81 257 301 58 75 86 486 87 553 69 604 
29 43 735 72 809 11 (300) 87 923. — 49019 68 135 207 
(300) 79 339 99 426 (300) 49 51 61 63 590 623 51 71 704 
27 953 73.

50051 180 206 17 (3000) 75 (1500) 333 537 720 973 
79. — 51096 110 25 204 40 42 442 50 71 556 86 768 78 
(6000) 822 33 69 98 (3000) 919 24 46 86. - 52103 57 77 
86 89 299 399 (3000) 419 (1500) 91 567 612 22 948. — 
53134 53 74 87 (600) 214 37 81 447 56 (600) 77 90 572 
74 677 720 98. — 54054 (300) 62 131 80 250 54 72 329 
44 50 92 (300) 410 (300) 25 45 59 567 85 603 10 (3000) 
821 87 93 (1500). - 55029 (3000) 87 103 81 314 (300) 44 
(300) 75 86 431 48 57 65 519 (300) 85 99 612 (600) 21
73 (300) 87 700 50 (600) 813 (300) 87 935 67 69. - 56053 
56 92 116 65 249 326 83 422 40 44 87 564 609 (300) 58
74 803 7 30 (300) 56 918 75 (600). - 57000 20 137 89 
379 424 58 586 613 46 753 89 808 27 (3000) 88 908 18— 
58010 227 335 476 0500) 583 (300) 678 712 872 901 45 
(1500) 71. — 59006 (301) 40 (600) 53 57 131 155 88 
312 13 (300) 39 423 585 640 (3000) 873 87 £27 (1500) 34 
66 98-(300).

6ÓOO9 68 78 (600) 88 173 (300) 68 81 229 .30 85 358 
458 (3000) 59 81 87 530 38 39 63 70 616 83 96 (1500) 
807 (600) 74 918 (1500). — 61006 16 72 206 314 (300) 
418 79 98 545 630 (300) 48 (3000) 715 18 20 (300) 22 24 
815 48 79 942 77. — 62110 242 65 88 302 75 88 454 509 
(300) 6$ 87 637 (600) 88 794 99 801 20 83 919 87 96 97.
— 63032 (600) 90 96 330 56 (600) 460 509 27 28 78 613 
43 65 721 22 90 96 805 24 92 974 75 92. — 64026 70 
195 312 50 85 449 534 48 72 (600) 84 92 604 17 (15^0) 
703 16 57 840 61 71 9 12 9 17 62 (1500) 90. — 65014 
139 297 339 409 37 85 549 67 76 671 98 726 800 39 (60'i) 
946. — 66080 116 32 75 240 300 31 32 74 446 57 81 
556 62 (300) 68 75 607 723 26 40 850 54 76 (300) 916 85.
— 67069 (1500) Ó6 268 394 452 89 564 9Í 743 74 (600) 
828 54 91 98 927 54 83. — 68050 72 298 (600) 343 53
97 (300) 401 (1500) 90 505 (600) 14 63 69 624 (600) 28 
37 781 858. — 69029 38 68 149 208 57 (300) 325 50 
71 (300) 407 26 32 (300) 55 524 71 618 24 764 826 46 86 
91 927 (300) 34.

70009 43 108 259 60 313 36 39 55 (1500) 61 422 508 
53 (300) 604 10 79 797 98 845 (300). — 71203 (3000) 48 
306 39 71 77 87 407 57 603 32 35 767 802 32 51 (300) 
916. — 72 10 70 292 449 84 90 503 98 623 732 818 64 
80 910 22 72. — 73014 56 84 88 (300) 124 69 201 13 365 
77 (600) 418 48 (1500) 86 91 525 51 62 625 39 48 729 
691 86 (300) 907 f'5nO) 28 70 88 (300). - 74021 110 22 
55 60 231 58 93 333 34 (600) 88 504 (1500) 25 31 53 634 
714 30 40 (300) 64 837 913 24 31 54. — 75049 71 (1500) 
110 31 (300) 50 200 (300) 8’ 49 445 (3000) 538 75 (300) 
617 (300) 64 (300) 713 38 (3000) 72 877 932. — 76046 110 
12 202 30 315 16 40 90 460 506 (3000) 12 43 (3000) 644 
79 702 3 79 95 846 908 (600) 45. — 77036 121 230 (1500) 
64 325 88 94 (3000) 405 7 84 (309) 538 59 69 527 806 
946 95 (600). — 78068 75 128 79 (300) 80 86 204 34 39
75 91 315 42 46 (300) 468 574 (1500) 623 73 779 (600) 
874 79 (300) 915 17 47 95 (300). — 79036 153 66 (1500) ! 
94 264 542 60 605 7 18 (3000) 23 (1500) 719 (300) 20 (600) 
848 930 94.

80075 161 82 86 251 80 355 402 (3000) 90 612 38 59 1

66 79 751 (300) 87 919 (800) 53 34. - 81123 25 89 254 , 
(300) 67 410 61 (300) 99 598 633 42 47 74 97 707 58 839 
901 (600) 23 (300) 56 65. — 82168 222 348 50 51 452 
512 21 48 752 830 901 36 (300) 39 55. — 83049 (300) 69 
115 49 59 206 19 59 70 98 314 44 76 80 406 505 17 67 
(300) 81 701 23 53 73. — 84011 35 44 48 80 83 (300) 241 
394 430 (600) 524 74 710 54 (600) 94 812 66 94 923 24 
26 68 69 96. — 85042 74 130 49 72 258 304 52 71 409 
(600) 90 (300) 556 64 694 733 61 (300) 821 45 71. — 
86003 41 47 78 89 92 154 259 78 323 34 35 (3000) 45 
(6000) 55 56 656 (600) 758 79 (600) 818 (300) 59 71 85 92 
956 97 99 (600). — 87020 (1500) 75 (3000) 78 86 132 (300) 
81 205 28 60 73 331 80 401 43 44 67 78 528 (300) 84 94 
(300) 635 94 (3000) 702 11 25 39 861 66 71 900 54 75. 
88024 (1500) 94 (300) 131 221 22 59 71 446 (1500) 504 32 
600 9 (600) 17 61 (300) 804 23 28 36 (3000) 90 982. — 
89026 (3000) 64 68 (600) 72 233 98 303 25 75 89 479 
(609) 98 (300) 539 43 679 797 829 903 25 61 (300).

90043 116 61 (300) 234 440 63 74 545 (600) 94 630 
64 95 819 94 900 7 92. — 91041 67 121 28 57 58 (300) 
261"407 87 99 594 746 825 30 56 (300) 58 (300) 65 93 
980 82 (1500). — 92030 135 51 229 66 (600) 77 339 444 
47 50 (600) 51 87 519 627 96 749 (600) 853 63 (3000) 96 
(600) 925. — 93107 (600) 12 (1500) 53 232 70 320 86 421 
506 14 57 623 74 (3000) 84 707 66 99 845 67 950. — 
94013 17 96 164 92 236 77 80 85 803 23 45 55 94 453 
503 56 93 610 36 85 720 (300) 23 86 (600) 890 921 53 
(3000) 93.
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Wszystkim chorym sita i «dro­
wie be« medycyny i lekarstw 

yr«e« y o karm leczący:

REVALESC1ERE
Od 88 lat żadna elioroba nie oparła 

się tentu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianyeh, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm adl 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, ña które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer. p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr Dédé, dr. Ure, hrabiny Castiestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg as 80,000 certyfikatów

Certyfikat rudzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipca 1852. Revaleseiére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki iao- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurezeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowjch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyć.i-y

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­

sytetu w Marburgu, w TygódnikH klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arábica“ (Revaleseiére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu

dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie ehciały. Revalescićre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia, i

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zoitała
7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia 

członków, wychudnienia i hypochondryi.
No. 75,877. Floryan Koller, c. k.intendent z Gros- 

wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowśj, za­
wrotu głowy i ściśnienia oiersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
szej szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revaleseićre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy c-ene 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, lan- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabrieius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszezy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
w Gdańsku: Karói Schnarcke, J. G. Amort 
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Eonietzko.
„ RmUmhhi Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Do nabycia
w księgarni ludwik® Weratoaclsa 

w Poznaniu
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Es. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnśj, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
»Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie wyjętem 
z dzieł tćjźe św., drukowanych roku 1665 "“Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnowa i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. i.Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dysoyplina w nauce mu zykij w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Interpelacya posia pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1S60. 3 sgr

Jabc/.yński, Es. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej. 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do poiowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Yocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczy 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnćj w Poznaniu 1858. 7*/. sgr.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kam nie nadeszły.

No. 3 co dopiero opuścił pra­
sę. Abonament na poczcie 3 m. 
Pojedyńcze nra po 50 fen. Abon. 
przyjmują: Księgarnia Reyznera 
(Morgenstern) i ekspedycja »Echa 
Pozn“. [725

Rasy do Maszyn
rzemienne i parciane, 

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp-,
j2269] Skład skór

Ekonom
Polak, kawaler, posiadający na ukinie« 
tylko z teoryi ale i z praktyki, wy­
kształcony w jednćm z najpierws’ych 
renomowanych gospodarstw w Księ­
stwie Poznańskićm, jako zarządzając 
samowładnie tak w polskich jak i nie 
mieckich gospodarstwach, szuka od 1 
lipca r. b. odpowiedniego miejsca.

Bliższa wiadomość poste rest. 
JL K. SB. Srebrnagóra. [713)

Codziennie

^świeże masło
z síodkíéj śmietany

poleca (670)Mleczarnia
przy ul. św. Marcina No. 13.

Zamówienia na wszelkiego rodzaju

krawiecczTznĘ simie i 
Ulała szvcia

przyjmuje (1852)

A. Święcicka-
uczennica z pod opieki »Towarzystwa 
Pomocy naukowój dla d iewcząt."

W. Rycerska ni. nr. ł,
pierwsze piętro.

Dominium Dominowo pod gro- 
dą odsprzeda w roku bieżącym

2000 jaj ttKieli
po 7j Bgr. za sztukę i przyjmuje za­
mówienia na takowe do dnia 20 b. m,

[720]

Walne Zebranie
Wyborców miasta Poznania

odbędzie się
dnia 5 misja o godz» 8 wlecz.

na wielMój sali Bazarowej.
Porządek dzienny:

1. Zagajenie.
2. Wybór członków komitetu wyborczego miejskiego.
3. Wnioski członków. (723)

Na zebranie to wyborców zaprasza
A. Krzyżanowski.

Dóbr*7 kneharz,
samotny, przytóm myśliwy, poszu­
kuje miejsGa od 1 lipca r. b. Łaska­
we oferty uprasza pod lit. H. O. 
poste restante Leszno. [724]

Dominien Dominowo pod Śro­
dą poszukuje od 1 lipca r. b.

służącego
kawalera. [721]

Ramy okien
w stajniach i poddaszach

i laneko żelaza.
według wszelkich poleceń, tu­
dzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Dracku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbach.
(421) Poznań,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Nakładem Ludwfk&r Merzbacha W Poznaniu 
wyszło:

Książę-Sołdat.
Szkice z życia wojskowego w Rosyi

przez . ■; / j j
Józefa księcia Lubemirskiego.

Cena 2 marki 25 fenygów. — 22’|3 sgr.

Szlachta i Czynowniki.
Napisał

Józef książę Lubomirski.
Cena 5 marek 25 fen. 1 tal. 22 sgr. 6 fen.

ES»«U JMI

Co tylko wyszło nakładem drukarni Hubnera et 
Comp. w Kamienicy (Chemnitz):

Blut and Eisen.
Die Entstehung des Krieges von 1866 nach den 
Enthüllungen Lamarmora’s nnd der Streit zwi­

schen Bismarck nnd Lamarmora,
Von

AVilliolm Bios.
Cena 50 fen. (643).

OSiT* 35» zezwoleniem Regeneyl.
Lcterya na mający b$ć wybudowany

Szpital
dla chorych w powiecie gdańskim.

Ciągnieiils flnla 18 siiriinia i ani nastonn— ----- ----------------- ----------.... i

Głowna wygrana: Villa w Zop 
pot (miejscu znanem z zakładu mor
ełrioh toniali') zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogrsde 
OÄlLli pięknie położona, wolny widok na morze u

laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca..............................................................................15,000 mar«
Druga wygrana: Garnitur orzechowy snycerskiej ro­

boty...............................................................................  6,000 „
Trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur..........................  3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe........................ 1,800 „
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe................................  1,200 „

Reszta wygranych od 550 marek począwszy składa się z dwói 
pianinów, rozmaitych sprzętów z złota i srebra, zegarków, płótna itd. tak, 
najmniejsza wygrana SA marek wartuje. [701k

Losów na powyższą loteryą de 
stać można w ekspedycyi kury en 
Poznańskiego po 1 tal. Zamiejscowi z d< 
łączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Nesiadam Ludwika Sayalera. — Cieionkami L. tfejsbaeha.
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